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Spory o swobodą sumienia
Wskutek znanego ukrzu oara Mikołaja 

U go o komeoznuśoi reform administracyjnych 
1 o przywróoeniu tolerancji religijnej, utwo­
rzono w Petersburga ankiety, któro mają ob ­
myślać sposoby wykonania owyoh oarsaich po- 
41 eń Obie te oprawy stały się pr&edmiof em 
Powszechnych rozpraw, więc prawosławne du­
chowieństwo broni swego prawa n wracania 

prawosławie osób inny on wyznań, nawet 
>rzy pomooy władzy państwowej, a indzie 
*Vieooy dorroasą, ź© wszelkie misyonarstwo 
Powinno byó zupełnie wolne i nie może 
° ;o  ani pocierane ira^t rząd. ani tai prze­
goń krępowane. Głośnym w tej sprawie atu 
®ię mecioryal ksinoia W  nłkońdkugo, przed­
stawiony ankiecie teologicznej ogłoszony w 
dziennikach, a przyjęty przer publiczność 
* ogroiarem uzraniem. Dla pokazania więo, 
psego się domaga rosyjskie społeczeństwo, przy­
uczymy w streszczeniu ów memoryał.

W ytworzyło się — powiada autor — mnie­
manie, te  prawdziwym Bopyansnem może być 
tylko prawusławry. K to nie należy <?.o pa- 
^ująouj cerkwi, ten, choćby wszystkie swe 
dolnośoi poświęcił Kosyi i krew za nią prze- 

mwał, zawsze jest uważany za obu ogc, za 
c*ło wiaka, któremu niepodobna bezwzględnie 
-aufaó. Kto porzuca prawosławną oerkiew, 
^n się uważa za zdrajcę ojozyzny, ohooiaż 
**ioźe byó najlepszym patryotą. Takie przeko­
r n ie  weszło w k aw narodu i jest tak silue, 

 ̂ nikt nie zastanawia się nawet nad jego nie­
dorzecznością. Niedawno pewien dzielny pro- 
faspr, luterunln, awansował nu dyrektora 
Kiirua syum, więo 'ego ministeryalny zwiere- 
°hnik urzedewszystkiem mu oświadozył, że te- 
ł*z on iu ł . rnie może b y ću nieprawosławnym. 
mówuiez niedawno pewnemu pisarzowi zarzu- 
°ono, że „nie może być* prawym Rosyaninem, 
^ynibwnz jest polskiego pochodzenia, a zatem 
*-’ « są mu oooa katollokie pojęcia. Ten pisarz, 

ooint jest oałowiekiem rozumnym, air bronił 
się argumentami jeaynie lozsąanymi, a n .ęc 
Ł mówił, że przez całe żyoie pracował dla 
k o s y i , że w swyoh pismach wypowiadał 
tylko rosyjskie myśli, lecz powiedział, iż jest 
dobrym Bosyaninem, bo już lego dziad, lubo 
jeszcze Polak, by ł poohewany na prawosła­
wnym omentarzu. Takie wypaozenie pojęcia 
o prawosławiu, .jako o niezbędnym warunku 
‘‘osyjskośoi, wprowadziło oczywiście duchowień­
stwo, popierane w tern przez ustawy, które 
traktują porzucenie cerkwi jako zbrodnię st: ■ 
r,u Kie uożua byó Bosyaninem, skoro się nie 
jeab prawosław n y m ! — oto panu,ąca formułka. 
tiSOF oóż ona znauzy ? Ozy to, że Bosyanin 
tak samo nie może byó katolikiem, albo bap­
tystą, jak trójkąt nie może mieó oztereoh ką­
tów, też po prostu nir wolno mu byó
wyznawcą żadnej wiary, opróoŁ prawosławnej? 

Rzeoz jasna, ze r.umiast „nie wolnou, postawio­
no wyrazy „nie może11. Sprawiło to duoho- 
Wieńitwo, a państwo mu w tern pomagało 
przez irieroznnp mie, czem ie jt .  eteiny pa- 
tryotysm. Niezawsze jednak tak b y ło ; jeszcze 
lat temu siedmdziesiąt, kiedy książę Gagaryn 
przeszedł na łono Kośoioła katolickiego, a jego

daleki krewny, korzystając i tego i opierająo 
się na paragrafach ustawy, zażądał, tiby mu 
oddane mrjątek owego „udrajoy" car Mlko- 
łi* I  nupisał: „Petent jest łejdakiem, leoz trze­
ba postąpić zgodnie z paragrafem ustawy", 
A  więo paragrafy sprzyjają łajdakom. Ozy ln- 
piej jest to tolerowaó, aniżeli tolerować swo­
bodę religijnego sumienia ? Ktoś może powie, 
że ostateoznie niech sobie mniejszość niewin­
nie oierpi, byle większośoi p-zynosiło to poży­
tek. Loess właśnie — nie przynosi pożytku! 
W szelki gwałt, zadawauy komuś niewinnie, 
deprawuje, upadla i niszczy tę większość, z 
której poohodzą gwałciciele. Trucizno, poda 
wam upośledzanym, nic im szkodzi, ale tym, 
który oh Interesom ma służyć. Nie gnębić nikogo
— to najwięksi państwowa m ądrośó. Nie narzu­
cać nikomu rwej wiary, nie przymuszać do niej
— to praoow ló nad jej rozpowszechnieniem. My 
sami, Bosyanie, poni3?,aż obowiązkowo nale­
żym y do prawosławnej cerkwi i pod żadnym 
warunkiem nie możemy jej porzucić, nie tra­
cąc jednooześnie ojczyzny, znajdujemy się w 
położeniu przy musowena, a gdzie przymus, czy 
może byó go-^wośó i m iłoćó? Jakoż widzimy, 
że nasza oerkiew, pomimo potężnego poparcia 
państwowego, jeat bardzo słaba. 3-wałt, zada­
wany Hwcbodzie sumienia, zabnpicozp, jej 
istnienie, więu ona o nio więoej nie dba i nie 
posiada własm j wewnętrznej siły — tej na- 
przykład, która tak nam imponuje w katoli­
cyzmie, Oóż musi sobie myśleć katolik, przy­
muszany do prawosławia? A  kapłani, którzy 
uciekają się do takioh przymusowyoh środków 
dla powiększenia śwej owczarni, gubią własną 
oerkiew. Jedyna nadzieja, że to się musi 
skońozyó. Stau nienormalny u’ raża się teraz 
za normalny, a w skutek tego ohoroba się roz­
wija. Nie zażegnają jej dowodzenia, że wszyst­
ko w porządku. Bosy a jest ciężko ohora, du­
sze jej ohoruje. Żadne plastry nie pom ogą: 
trzeba, żeby się państwo wcale nie mieszało 
do spraw religijnyoh, a będzie uzdrowiona. To 
jest reforma nad reformami. Nia chcę powie­
dzieć, że jest ona jedyna konieczna, ale 
ohoę jeno powiedzieć, że b ‘ » niej wszystkie 
inni będą daremną stratą praoy i sił

Tak oto w stre8rozeniu brzmi memoryał 
księcia W cłkońskiego, o którym rozprawia ca­
ła myśląca Bosy#. C.ężkim młotem uderzył 
ten książę w granitowy mur biurokratyozno- 
oerkiewnego ustroju. Mur oozywiśoie się nie 
rozsypie od tego uderzenia, dlugc jeszcze bę­
dzie się bronił, niejedno usiłowanie przywal' 
ale zwoma oam nasiąknie nowymi p.ądami i 
pocznie pękaó. Bosyjsoy optymiśoi utrzymują, 
że to już niedługo nastąpi, bo wszystko, co 
jest teraz, po piostu nie może trwaó, leoz 
nam się zd# , że ustró biurokratyczny może 
się trzymaó nawet wtedy, gdy już nawskróś 
przegnije, bo go broni dla siebie milionowa 
armia ezynowników. Bosi i wohodzi na drogę 
reform i zapewne wiele ioh wprowadzi, #le to 
mało oo zmieni, dopóki się nie zmienią ozy- 
nownley.

Stan sprawy macedońskiej.
Kaiąże Ferdynand buigarszi wysłał do 

Moskwy, gdzie teraz przebywa car Mikołaj II, 
swogo jeneralnego adjutanta z listem, o które­
go treśoi oozywiśoi i nic nie wiadomo. A le ów 
adjutant udał się z Moskwy do Petersburga, 
gdzie by ł u ministrów spraw zewnętrznych i 
wojny, opróoz zaś tego mówił wszędzie to, oo 
widocznie poleoono mu rozpowszeohnió. Zape­
wniał ted j. ż ‘ Bułgar ja  ściśle się zastosuje do 
ż joseń  rządu petersburskiego, ale nie w .bi ;y 
w pokojowe załatwienie sprawy macedońskiej,

owszem, jest najmooniej przekonana, że prze­
wrót jest nieunikniony, a to dlatego, że maoa- 
duńsoy rewoluoyoniśoi otrzymują silne popar­
cie z zaobodniej Europy Jeżeli tedy Maoe- 
donia pozyska niezależność naprzykłać taką, 
juka była przyznana 1 Bumelii, a pozyska ją 
nie od Bosyi, to straci na tern sprawa sło­
wiańska, straci Bosys. Adjutant ks. Ferdynan­
da nls powiedział, kto podtrzymuje macedoń­
skich rewolucjonistów, leoz wyręczyła go w 
tern sofijska gazeta Wcwema Poseta, która do­
niosła, że angielskie < iręty do wożą Maoedoń- 
ozykom broń i amuftcy ę, a emisaryusze an­
gielscy obieżdżaią k; j i wszędzie rozpowia­
dają, że jeżeli się dobrze rozwinie rmiiawke, 
to Anglia jawnie wystąpi, z żądaniem, eby do 
Macedonii zastosowano wszystkie postanowie­
nia traktatu berlińskiego, a więo żeby jej da­
no całkowitą autonomię z namiestnikiem 
chrześcijańskim z ramienia mooa ‘stw i z sej­
mem. Jeden taki emisaryusz, który występuje 
jako korespondent Daily News, by ł przez Ma- 
oedonozykć r zapytany : „Pooóż oni mnją ro­
bie powstanie, skoro wiadomo, że w razie 
przegranej woisk tur soki oh, nastąpi austryaoka 
okupFcya ?“ —  na to zaś odparł ów Anglik : 
„Jeżeli s:ę ruszą wojska austryuokie, to an- 
gi ilska do ta nalyohmiast stanie przed Laloni- 
kf|“ . „Takie przyrzeczenie —  dodaje Weceema 
Poseta, — uozyniło Macedończyków głuchymi 
na wszelkie przedstawienia rozsądnych patryo- 
tów w Bułgaryi".

Sądzimy, że naprawdę oz i patryoui nie- 
fcardzo się śpieszą z rozsądnymi radami. Zgo­
dnie z bizantyńską trądy syą, co innego głośne 
się mówi, a wręoz oo innego się tobi. Swują 
jednak drogą, nib ulega już rątpnwości, że z 
Anglii otrzymują pomoo maoedońekie komitety 
i oddziały powstańcze —  a prawdę jest i to 
rówr ie*, że zarómuo nrgielski amba iedor w 
Konstantynopolu, jak angieltoy konsulowie w 
Macedonii niejako dodają rewolucjonistom 
bodżoa, bo stale głoszą, it  zaproponowane re­
formy są zgoła niedostateczne.

Powstaje pytanie: po oo Anglia to ro ­
b i?  A by na to zapytanie aaó odpowiedź, trze­
ba przypomnieć to, 30 niedawno w Glasgowie 
powiedział lord Bos&bery. że „nie m i teraz 
prawdziwyoh mężów stanu, ani w ieli ioh poli­
tyków ". Skoro ioh nie ma, to panuje szablon. 
A  wedle angielskiego szablonu, Brytania po­
winna zawsae i we wszystkiem szzodzió B o­
syi. Oo dobre dla Bosyi, to złe dla Anglii —  
1 odwrotnie. Taka fora m iit jest bardzo *.twa: 
dość tylko robić inaozej niż Bcsya. Ponieważ 
ona zaznaoza ir sposób bardzo dosadny, nawet 
namiętny Ze ehoc spcr.oju ni. Bałkardc, a Ma- 
oedońozykom poleca zadowolić się reformami,

£rzeto Anglia nie chce spokoju na Batksnie, a 
[aoedońozykom mówi, że reformy nio nie są 

warte.
Na tej ryw alizacji najgorzej wyjdą Ma- 

oedońozyoy, jeżeli urządzą powstanie. B c ża­
dne mooarstwo nie ruszy się im na pomoo, a 
Turuya sprawi im krwawą łaźnię.

List ziemianina.
Zbliża się ssaon pożar o w. Jak oo roku, 

gdy dorosła wieśniacza ludność wysypie się na 
pola, dkiieoi w ohataoh zaozynr.ją bawić i ię za­
pałkami, a skoro tylko wiatr wysuszy strzechy, 
wnet od tyoh deiecinnyoh zabaw poczynają 
płonąć wiosl Zdawna dnżo się mówi o tej 
„elementarnej" klęsce, która z pedanteryą nie­
mieckiego profesora co roku kraj nasr nawie­
dza, leoz dotąd nio się nie uozyniło dla jej u- 
chylenia. Elementarną zaiste siłą je?t niepora­
dność naszego włościanina, a nasze zapomina­

nie o konieoznośoi zaradzenia złemu. Dlatego 
tylko zapewne zawsze się mówi o naszych po- 
źaracL, jako o klęskach elementarny cli, bo w 
rzeczj wistości przyczyną ioh jest niedbalstwo. 
Nawoływano przed luty do wydania ustawy, 
zakażającej wyrobu siarników; myśl była do­
bra, ale nikt się ni° nie zajął. Domagano się 
także, aby Towarzystwa ubezpieozeń od ognia 
zajęły się organizacją straży ogniowyoh, leoz 
do przedsięwzięcia tak kosztownego nie mo­
g ły  one przystąpić, a przytem któżby gasił, 
kiedy wszyscy dorośli są w polu. Nie zubrakło 
tnkźe rady, żeby na.i ohłopi zaniechali strzech, 
a używali bądź dachówek, bacii bluohy, lsoz 
to przypomina mi anegdotę o tej naiwnej pa­
nience, ztóra dowiedziawszy się, że jaoyś ubo­
dzy nie mają ohleba, zapytała zdziwiona, cze­
mu nie sdzą ciastek ? Strzecha jest najtańszem 
i nąjoieplejszen pokryoiem ohaty; ona tvlko 
może się trzymaó ne byle jak połąozonyo,' ze 
sobą drążkaoh. Trzeba ją  tedy aostawió, ale 
trzeba carai eir zrobić ją niezapalną. Bobionc 
u nas i takie próby, leoz bez pomyślnego 
skutku.

A  jednak taka niezapalna strzecha już 
istnieje. W  roku przeszłym we wrześniu aro 
biłem wyoieozkę do "Wilnu n# wystrwę rolni- 
ozą. W idz ałem tom i słyszałem dużo cieka­
wych rzeczy, które z pożytkiem dałyby się za­
stosować u nas. Seaoda, że prawie nikogo nie 
było trm z Galicy i, chociaż byli oiekawi z in­
nych stron naszej ziemi, a newei z Danii i 
Szw ecji. Tam się dowiedziałem o mezapulnych 
strzeohaoh, wymyślonych przez mieszLańoa no­
wogrodzkiej gubernii, i iejakiego Adamowa, 
zwyczajnego onłopa, leoz podobno nieałyctunie 
pomysłowego. Jegc strzeohe, zwana „adamow- 
ską", jest jakąś mieszaniną okłoców z byie jaką 
ziemią, l6oz preparowaną w odpowiedni spo­
sób; caka strzech# nie porasta, nie jest cięż :a, 
a trwałość jej podobno iriększa od bardzo wo- 
góle trwałych zwyczajnych strzech. Bosyjskie 
urzędy sutonomiozne, istniejące w każdym po­
wiecie, które Lię zowią ziemstwzmi, a są mniej 
więcej tem, ozem nasze rady powiatowe, zajęły 
się rozpowszechnieniem strzeoh adamows-ich 
w ten sposób, że posyłały do wiosek wędro­
wnych instruktorów. Lecz nie szło to, bo jak 
u nas, tak i w Bosyi ohłopi nio ufają surdu­
towym mądralom. Zlemstwa zmieniły tedy sy­
stem, mianowicie potworzyły warsztaty, wyra­
biające akie strzechy, i na ozeladników brały 
ludzi niemal z każdej wsi. Kurs nauki trwa 
ort ery miesiące, •<$ bo przy tej sposobności noną 
się owi ozeladnioy niektórych innych rzeczy, 
naprzykład budowani# pieców bez pri ypieoków. 
Bezultat okazał się świetny, bo wyuczony 
ohłop, wróciwszy d& domu, stał się krzewicie­
lem adamowskicu strzeoh. Teraz już one nad­
aw; oz jnie się rozpowszechniły nietylko w no- 
wogrods ‘eńskieu i sąsiednio! guberni uoh, ale 
nawet w tak dalekiej jak kazańska.

Beto# warta poznania. Sądzę, że nasz 
"Wydział krajowy, nasze wydziały powiatowe, 
kółka rolnioze, »  wreszuie Towarzystwa ubez­
pieczenia od ognia powinny się tem zainbere- 
so# ó. W spólnym ioh kosztem można Kogoś 
wysłać do Nowogrodu, a tamtejsze ziemstwo 
z pewnością przy nie takiego delegata bardzc 
życzliwie, wszystko mu ułatwi i nic nie ukry­
je, jak to ozynią Niemcy. Potem przy szko­
łach rolniczych mogą być założone warsztaty 
adamuw8kio! strzeoh. Może nie na próżno po­
daję mój projekt. L L.

Ankieta sanitarna.
S kargi na m amoralne prcwadienie się 

młodzieży szkolnej i na szerzenie się skutkiem

tego w jej szeregaoh ohorób zakaźnych L-cłoni- 
ly  mie.jką komisyę zdrowia do zwołania an­
kiety dla zbadania tej sprawy i przedłożenia 
wniosków rządowi W czoraj wieczorem odbyło 
się w sali obrad magistratu pierwsze posiedae- 

ank>ety, poć przewodniotwem prezydenta 
miasts M ałaohowskiego; wzięli w niem udziel 
lekarze pp. Janda, Kuroek, Legieżyński, Maki, 
Pappóe, Pisek, Sztembert, Tatarozuoh * TJhmt

Tłyskusyę zagaił referent dr. P  i s e k, 
przedstawiająo doniosłość sprawy. Ubt-ons an­
kieta ma przedewszystbiem stwierdzić stao 
faktyozny, a następnie obmyi.ee środki za- 
radoze. Jako środKl tak mówoa wymienia: 
1) pouczenie młodzieży o objawaoh ohorób za­
kaźnych i ich skutkach, 2) regularne oględzi­
ny lekerskie po szkołaoL, ‘6) ułatwianie mło- 
drieży leczenia się m razie dostania choroby 
ztkaźnuj, Ł) karanie właścicieli lokalów przy­
czyniających t lą dc rozszerzania tyob ohorób 
i b) wezwanie społeczeństwa do współdziała­
nia w kontroli nad prowadzeniem się . m ło­
dzieży.

Dr. T a t a r o z u o h  pnedstawił swe do­
świadczeni# w tej kwesty!, zebrane na stano­
wisku k erownika polikliniki. L'.oaba leotąoyoh 
się n# choroby weneryczne uczniów zwiększa 
się zdaniem jego nadzwycza, szybko z roku na 
rok. Gdy w r. 1898 leczyło się w poliklimoe 
uczniów 69, tow r . 1902 było ich 116, w pierw­
szych zaśozteru miesiącach tego roku miał już 
dr. Tatarozuoh 85 paoyentćw, ożyli, że n# tok 
1903 wypadnie z górą 25J. Zdaniom mówcy, 
należy domagać się zam ianow ani etatowy oh 
lekarzy polioyjnyoh w odpowiedniej liczbie.

Dr. P a p p ó e podnje ze swej prywatnej 
pra.tyk i, że w r. 1898 uczniowie, moz^oy się 
a niego na ohoroby zaraź ne, stanowili ? ’/„ o- 
gólnej liczby jego pacyeutów, w r. 1900 zaś 
jnż 57,.

Zatem szerzenie się tyoh chorób wśród 
młodzieży stwierdzono ponad wszelką wątpli­
wość. Cc się tyczy środków zaradozyoh, to dr. 
Tbtarcznoh wniósł by  domagano sit ustano­
wienie instjtuoyi lekarey szLolnj jL ,  k tó .z j by 
miewali odpowiaduie wykłady. Drowie Uhma 
i D teiabart sądzą, że zbyt ogólne pouoza- 
iie może sprawie raozej zaszkodzić niż 
jej zaradzić, godzą się natomiast na poufne, w 
poszczególnych wypadkach stosowane pouoza- 
nie ptaez lekarzy szkolnych. Dr. Mah. wyraża 
zdanie, że należy wydać popularne publikaoye 
z ryoinami i rozd v ae  ie bezpłatnie między 
.ułod»ic>t Dr. Pappóo wokesujc na potrzeoę 
współdziałania rofzioów  i nauczycieli, zwłaszoza 
zanim instytaoya lekarzy szKolnyc! oędzie 
wprowrdzoną.

Na tem zakonozonc pierwsze posiedzenie 
ankiety

Sługi i panie.
ieś t  w  haszem piśmiennictwie obeonem 

jeden głos niezmiernie sympatyczny, odrywa- 
jąoy się gorąco w obronie wszystkioh uciśnio­
nych, pokrzywdzonych i bezdomnyoh. Uderna 
nas w tym głosie iakeś siła oiepła, przekory- 
wająoa, dlatego zapewne tak przekonywająca, 
że jest fanatycznie wytężoną w jednym z dawna 
określonym kierunku, śoiśle lognzrym , bez 
owej naroyalnośoi nagłyoh wybuchów apostol­
stwa, i efemerycznych porywów filantropi:.

Powieściopisarkę Ceoylie "Walewska prze 
m awii często do ogółu (zwłaszoza w pismach 
warszawskich) artykułami podpisywanymi bądi 
inicjałam i tylko bądź peanem nazwisi en. i 
za każdym razem wyoiąga przed forum publi­
czne nową jakąś cędzę, non ą krzywdę i nowe 
rany.

6)

Fełjeton literacki.
(Ciąg dalsi °

Mazurkiewicz opowiada, jak jeden z naj­
bardziej poważnych obywateli ulmskion ku­
piec Stackel, wziął go do swegr domu, juk 
tam zastał zebranych kiikanaśoie dam, z któ­
rych każda żądała jakiejś pi miątki. gazika od 
tUnnónru, kawałeczka wstążki od krzyża pol­
skiego. Staokel był tak uradowany z zaszczy­
tu goszczenia u siebie powstańca polskiego, 
ie  nietylko sam go oałował, ale i swoim dwom 
Górkom pocałować go kazał. Komitet niemie- 
oki dostarczył przybyszom ber,płatnych po­
jazdów aż do Freiburga i dał każdemu po 3 
talary. Zia dwa dni stanął w Beutlingen.

Teiraz cytujem y pamiętnik Mazurkiewicza. 
„I  tu wzrurząiace przyjęcie. Czekano juń 

“la nau. W ysłanieo na kenin, skoro nas nad­
jeżdżających spostrzegł, dał znać w mieście. 
® net zebrała sir masa publioznośoi; wśród o- 

krzyków i śpiewów wjechaliśmy do m as ta, 
burmistrz i ław nioj witali nas. Zapał ogólny. 
tJorti wieozorna z toastami i mowami. Pod 
koniao jej wchodzą dwie małe dziewozynki, 
“ibrana w bieli, niosą chorągiew polskr i skła­
dają niim wicnieo z liśoi aębowyoh. "W te 
chwili wzruszeni# nasze i entuzjazm  gośoin- 
lyoh Nremoów doszedł do wysokiego etonnia. 

Przyłąos y ły  się i damy z poważną panią Mo- 
b«l żoną prezesa komitetu na ozele; obok 
r&nie znalazła się młoda panna Karolina W eissen; 
«e zdziwieniem spostrzegłem, że umiała na 
pamięć imiona naszyoh generałów i miejsoa 
oifcow naszych, i wiedziała o wszystkioh na- 
szyoh dzielny oh czynuoh. I dzień następny 
Zeszedł na przyjęo aoh i bankietowaniu. Kom i­
tet ani słyszeó ohoiał o wyieżdzie laszym. 
lóomero trzeoifcgc dcii popołudniu pozwolono 
lam; jechać dalej. Komitet wydał nam po pięó 
talarów i po trzy koszule,

Tegoż samego dnia o zachodzie słońca

przybyliśmy do Tfibingen. Pub'":cznośó, a awła- 
szoza młodzież tutejszego uniwersytetu, wiwła 
nas z niesłychanym zapałem. Przeciskaliśmy się 
przez istny tłok, żeby dostać się do hotelu. Za 
nami weszli członkowie koi itetu polskiego, 
burmistrz rektor i kilku profesorów. Prosili, 
abyśmy się zgodzili zamieszkać pojedyńozo po 
prywatnych domaob, nie zaś razem w hotelu— 
a oo w oelu zapobieżenia ja  kimkolwiek eksce­
som, mogącym yniknąó z wielkiego entuzya- 
zmu bardzo podniecone, młodzieży. Mnie za­
prosił do siebie szanowny . lenryk Sigwurt, 
profesor historyi i filozofii. Światły ten ozło- 
wiek i dobrze histuryę i stan naszego na 
rodu, i tłumaczył mi lepiej jakbym ja to umiał 
nozyni ", zasady, oeli i upadek naszej rewoluoyi; 
wieli ił, o było godn im poohwały, wytknął oo 
było błtjdem, pytał o edakaoyę u n#s, o uczo- 
nyoh i literaturę, Ki idy tak bawiliśmy się 
zajmując# rozmową, studenci z poohodnismi, 
śpiewając patryo tyczne pieśni, „ołająo : „Niech 
żyją Polacy!" ohodzili po mieście i zatrzymy- 
w eli się przy domach, fjdzie koóry : nas stanął. 
PrzyBrli i do p. Sigwerti i profili, by im po­
zwolił obaozyć Polftka, Soiskali mi ręoe, płaka­
li, rzucali się 'i' objęoia, złorzeozyli M iskwie i 
Prusom.

Już po półnooy udałem się na spoczynek, 
ale nie mogłem usnąć, tak byłem wzrusecny 
wypadkami dnia i tymi .rszystkimi dowodi ai 
sprzyjania naszej sprawie. Z rana wszedł do 
iraie zaony p. S igeert i nieśmiało mówi m i: 
„Ja głęboko spółozuję waszej sprawie, iesteś 
wygnonieo — jam nie bogaty, alr proszę, roz­
porządzaj m ną!"

Dziękowałem mu, z oałej duszy dzięko­
wałem, i mówiłem, że jestem zaopatrzony, ale 
na pamiątkę prz¥j#,łem pugilarei z wlasno- 
ręizneml jego nonami o Niemo Lech. Rozstaliś­
my się zc t:ami w oozaob. O godzinie 10-tej 
wsiedliśmy do pojazdów; zdawało się, że cała 
ludność wysypuje się na nmze pożegnanie; 
młodzież e kademioka rzuoiła się wyprzęgać ko­

nie; ażeby się temu oprzeć, wysiedliśmy i szliśuy 
pieszo aż do bramy miasta, tutaj , es sczs prze­
mówienia, wiw&ty, rozrzewniające pożegnania 
i odjard. I tu, jak wszędzie, komitet zaopatrzył 
nas drjąo każdemu po 4 tal#’ y  Tak więo 
oałą drogę przez Niemcy odbywaliśmy zupeł­
nie bez Tosztu. Na noo do H orb ; serdeczne 
przyjęoie, bal. Dalej C b .rndorff kraj wciąż gó ­
rzysty i malowniczy; dzień jasny i m roźny; 
jedziemy szybko i wygodnie Popas w Sohraw- 
b e rg ; uprzejmość księdza katolickiego i pasto­
ra ewangelickiego; ioh wzajemny saauunek i 
przyjaźń ; ozułe pożegnam ».

Wjechaliśmy w księstwo Badeńskie. No­
cleg w Horuberg, wśród gór Ożarnego lasu; 
bankiet, toasty, kielichy aż późno w noo. i*rzez 
E ls aoh, Waldl roh o ósmej wieozorem stanę­
liśmy we F«-eiburgu. Trudno opisać radcsc i 
entuzyaam przyjęcia tego miasta. Skoro ty izo 
wysiedliśmy, z. ozęli nadbiegać nasi przyji c ile. 
Prezes komitetu powitał nas słowami: „Nieoh 
będzie błogosławiony dzień, w którym do nas 
zawitaliście, wi leozm Polacy*. W  pół godziry 
oóźniej bsz rna sal# hotelu zaledwie mogła 
pomieśoić zebranych: starszych miaita, profe­
sorów 'rzędników i oały tłum akademików. 
Po uściskach i przemówieniach siedliśmy do 
kolący.. Binfc let to był a nie kolaoya; trwał 
do półaooy jak zwykle ze śpiewami, mowami 
i rzęsistemi toastami. Gdy nareszoie trzeba by­
ło Hf ,oząó, komitet odohodząo prosił, abyśmy 
się i ’ ka dni w Freiburgu zatrzymali. „Jesteś­
cie pierwsi — mówili — którzy tędy przecho­
dzicie. Całe miasto ohoe was widzieć i powi­
tać". Nazajutrz od rana, masa luazl koło hote­
lu. Zdawało się, że widokiem naszym nie mo­
gli się nacieszyć; starcy wspierali się na ki- 
jaoh, matki podnosiły do góry małe dzieoi, aże­
by nas poki zaó Z i każdem spotkaniem źyozli- 
we okrryki. Była to niedziela i jakby dla wię­
kszego uświetnienia dnia, niebo się zupełnie 
rozpogodziło i słońcem jaśniało. W itozorem  w 
teatrze przedstawienie, umyślnie dla nas urzą-1

deone. Sam: akademicy grali sztukę „Kościusz­
ko m d  Sekwaną". Mimo podwójnych oen, oały 
gmach przepeiniony. Do wielkiej loży, ubranej 
w dywany i wieńce laurorre, wprowudzono nas 
wszystkie h razem. Za naazem ukazaniem się, 
przyjęci eosfcauśmy grzmiąoymi i przeciągłymi 
okrzykami. Po skończonej sZbUoe odśpiewano 
hymn, ułożony umyślnie n i ten dzień przez 
profesora Beiohliu*. Śp.ew ten osobno wydru­
kowany, rozuany by! w  kilkuset egzemplarzach 
międsy publiczność, która ohórem powtarzała 
ostatnie zwrotki. Po teatrze bal. K .edy juf 
rjgr imadzenie bardzo liczne zebrało się, przy ■ 
suli pr nas członkowie komitetu i przed niejsl 
obywatele miasta Z  wnijsoiem naszem orkie­
stra ozwała się polonezem i przy jego odgłosie 
po trzy razy oprowadzano nan dokoła sali wśród 
oklaeków i okrzyaów : „Nieoh żyią P olacy! 
Niech żyje Polska!" Damy powiewały szarfa­
mi, chustkami, rzuoały kwiaty przed nami. B y ­
ła to ohwila do głębi wzruszająca: p im iętaćją  
będę do śmieroi.

Po raz pierwszy od opuszczenia ojczyzny 
uozułem się dumnym z imienia żełnferza, w y­
gnańca poisziego. Bal był wspaniały, ogrom ńa 
sala ustrojona była w trofea i w chorągwie 
polskie i brdeń ikie.

Dnia trzeciego koło p łudnia pułkownik 
z ofioerami 2go pułku piechoty badtnskiej, tu 
garnizonem stojąoego, przyszli oddać nam wi­
zytę i zaprosić na koleżeńską biesiadę. O 4ej 
udaliśmy się wszysoy razem na miejsce zebra 
r ;a położone na przedmieściu. K iedy prztoho- 
dailiśmy koło koszar, , eno 21 wystrzałów ar- 
matnioh muzyku wojskowa zag-ała „Jeszoze 
Polska nie zginęła", a żołnierze raźno wydi li 
na naszą oześó zwykłe okrzyki. Uczta trwała 
do i l e j ; poseł Grudeoki, który był z nami, 
dzielnie odpowiadał na przemówienia i bardzo 
wymownie skreślił obraz naszej ojczyzny. Koło 
9ej, kiedj w na; lepsze przy stole śledziliśm y, 

fcn«et akademiki w z poohodniami, z muzy' ą, 
t  ohorągwia polską uwieńezoną laurem, pode­

szło pod okna i po dłagich ohrzykaoh odśpie­
wało hymn na oześó Polaków, który dnia po­
przedniego w teatrze słyszeliśmy, W racamy do 
miastt nowe zdumienie. Ilummaoya i nełne 
ludu na ulicaoh.

Czwartego dnia dopiero 7go lutego o le j 
po południu opuśoilJmy to gościnne i przyja­
cielskie miasto, gdzie nas tak serdecznie, świe­
tnie i tryumfalnie przyjęto, jak nigdzie. Otrzy­
maliśmy mnóstwo pamiątek i obfite prowizye 
wyśmienitych oygtr i tytoniu. Byli tacy mię­
dzy nami co wj Tneżli po kilka, po kiikanaśoie 
fajek w upominku. Komitet dał nr kolumną 
pewną ilość bielizny i odzieży, oraz pewną 
kwotę pieniędzy. W yruszyliśmy z hotelu „Zum 
goldenen E ngel" wolnym krokiem przez mia­
sto; na ozele postępcwał prezes komitetu, 
niosąc chorągie* polską ; okna od ulicy wy- 
słine były  kooisroami i z nnh kobiety n ie­
cały na in.s kwiaty i wstęgi. Ze wszystkich 
stron słano nam serdeczne słowa pożegnanie i 
życzenia, które nam do głębi duszy trafiały. 
W szyscy byliśmy poruszeni i mieuśmy Izy  w 
oczach. Przy bramie miasta zebrała się mło­
dzież akademicka i ohoiała wyprządz konie, 
uzemn prawie gwałtem oprzeó się mnaioliśmy. 
Nrreszoie po ostatniob wiwatach i wystrzałach 
raczyliśmy droją , która nas ooraz ttrdsiej ku 
Benowi zbliżała. Kawalkata nasza składała się 
au z 60ciu poiazdów, a opróor lego towarzy­
szyło jej kilkudziesięciu członków rwardyi 
obywatelskie; na jtoniaoh, by nai aż do gra­
nicy franonsKiej przeprowadzić. Sute prryięoie 
na popasie w Grótzingen z:.t”zymało nar aż 
do zm irzohu a kiedy wsiedliśmy do powozów, 
spostrzegliśmy ze zdziwieniem, że c#łu droga, 
wiodąca do Mtllheim, oś wie. one była poonC' 
dniami. Wieśniao,” zwaoi.sni ',aki nowością, 
przybiegali st-wali nadedrogą i witali nap ra­
dośnie.

(Ciąg dalsz*’ nastąpi).

Publiczna hala aukcyjna
Lwów, pasaż Mikolascha.

W Y S T A W / -  rzeczy pr-iezni ozonyoh na sprzedaż warta widzenia z powodu znacznej ilosoi dział 
aztukl I starożytności Bównież mnóstwo rzeozy do praktycznego użytku, ja k : meble, dywany, 
fortepiany, powozy, m afzyuy do szycia, rowery, moseyny do pirania, ołota i srebrne przedmioty, 
chińskie srebro, zegary, ubrauńifcd —jednem słowem wi elkiegc rodzaju ruchomości tamo do nabycia

L ł c y t a c y e  odbywają się co tydzień we ozwartki 
o go Iz. 4ej popołodnia.

W y s t a w a  otwarta codriennid od 8ej do południa 
do 8ej wiecz., w niedzielę i święta od 9ej do 12ej,

* UFO di przyjmow .oiar-eoi, 
d< spraedoF; oiwar k sodzienni. 
od & unii do 12-/, w południe, 
dla drobniejuyo. iceoc: takie 

i popoładnra od 8 dv d.
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Zauważyłam nieraz, że publicyśoi, ohcąoy 

przynaglić społeczeństwo do jakiegoś osynu, 
używają zawsze zmanierowanego „uderzenia 
obuszkiem* w stroną najbardziej drażliwą te­
goż społeozeństwa, a więo kołatają rozpaczli­
wie do litośoi mas, kołatają do narodowej du­
my, do osobistej pychy poszczególnych jedno­
stek, do chrześcijańskiego miłosierdzia itp.

Ceoylia "Walewska nie gra na takioh stru­
nach, ona nie widzi przed sobą instrumentu, 
wydającego tony zależne od dotknięcia, ale 
w idzi: o z ł o w i e k a ; ona przemawia nie do 
dzieci, ale do ludzi rozumnyoh, do ludzi, któ­
rzy obowiązki swe znać powinni i którzy je 
znają, do ludzi, którym schlebiać nie trzeba, 
tylko uwagą ioh zwróoić na jakiś brak, na 
jakąś potrzebą. , .

Może tamte sposoby praktyczniejsze — 
ale tamte pobudzą jedynie do chwilowego, 
krótkotrwałego porywu, gdy tymozasem słowa 
Oeoylii W alewskiej, raz trafiwszy kemuś do 
przekonania, uczynić muszą wiele i przejść nie 
mogą, jak przechodzą tamte płytkie fale fra­
zesów.

Mamy teraz właśnie przed oozyma jeden 
jej artykuł z 7go nr. Tygodnika Ulustrowanego 
p. t. .S ługi i panie“ .

Jak zawsze, znajdujemy w nim ogromną 
trafność wywodów, ogromną znajomość tych 
stosunków domowyoh, powszednich, oodzien- 
nyoh, gdzie nieraz pod pozorami szoząśoia jest 
przedpiekle, jeśli nie piekło.

Nasunął mi powyższy artykuł rozmaite 
refleksye.

*
Zdaje mi sią, że to, co u nas Prusaoy iro- 

nioznie nazywają „polską gospodarką8, że ten 
bezład społeozny i barbarzyńskie wyzyskiwa­
nie niektórych warstw ludności, nad którem 
łamiemy tylekroó rąoe i nad którem gorliwie 
praoują taoy niezmordowani pionierzy sprawie­
dliwości jak Cecylia Walewska, to nic innego, 
tylko.... brak systemu.

Mamy idee przepyszne, horyzonty aż za 
szerokie, entuzyazm aż za bajeczny, młodość 
aż za młodą w dążeniu do mety, ale —  nio 
systemu.

Każdą rzecz stwarza u nas moment dany, 
stwarza migawkowe uniesienie, chwilowa na- 
miątnośó, przejśoiowe uderzenie seroa, gorątsze 
i — spopielają sią najlepsze ohąoi, odpływają 
z dymem najwiąksze plany, najszlachetniejsze 
zamysły obracają sią w prooh.

Mówią rzeozy stare, bardzo stare i bar­
dzo znane; odsłaniam po raz tysiączny zapewne 
tą wadą, tak bezpodzielnie naszą, to dziwne 
niedołąstwo polskie w zachowaniu wyrozumo- 
wanego sobie raz kierunku.

Niechby on nie by ł zbyt tąozowym, zbyt 
ogólno-ludzkim, zbyt Tołstojowskim i sięgaj ą- 
oym po za obrąb chmur —  byleby nie był 
zmienianym co krok, zapieranym oo krok, 
świadomie lub bezwiednie.

Nie ohodzi o miarą tego systemu na milimetry 
i oentymetry,nie ohodzi o jego wagą|najddkagramy 
i kilogramy, ohodzi o daty jego trwania, bo — 
ohoćby on najmniej posiadał pierwiastków epo 
kowyoh pomysłów — jeśli bądzie tylko trwał, 
to przyczyni zawsze cegiełką do społeoznego 
naszego gmachu.

Ceoylia Walewska w artykule swoim 
„Sługi i panie8, przedstawia nam przeoiątne 
stosunki służbowe miejskie. Przedstawia nam 
chlebodawczynie niewypłaoająoe pensyi, poży- 
ozsjąo» od sług pieniądze „na kapelusze, teatr, 
rąkawiczki", nie zastanawiające sią absolutnie 
nigdy, c© te „maohiny robocze8, zwane poko 
jówkami, kucharkami eto. robią .p o  za naj- 
mem, oo czują?... jak ży ją ?8... C’est plus chi 
nois pour ellea, qne le ohinois móme.

I wszystko jest niestety prawdą, ale — 
ja znałam inne stosunki. Znałam panie, które 
pensye składały służbie do Kas oszoządnośolo- 
wyoh, które sumą tyoh pensyj podnosiły w mia­
rą zasług biorących, które obdarowywały sługi 
przy każdej sposobnośoi, myślały o ioh zdro­
wiu, o ioh przyszłości — znałam takie, a je ­
dnak — dziwna rzecz —  te panie nie były  łu­
biane przez służbą.

Dlaozego? Przecież zdawałoby sią, że 
czynią to wszystko, czego wymaga od „lepiej 
sytuowanych* szlachetna plejada postępowców, 
a jednak-., nie były  łubiane.

D laczego? Czy i tu gra rolą antypatya 
nądzarzy do m ożnych? Kretonów do jedw abi? 
Śwleoideł szklanych do brylantów ? Czy może 
owa okrzyczana „ozarna niewdzięczność8 
ludzka ?

Nie. Tu gra rolą tylko —  brak systemu 
w prowadzenia służby, zawsze i wszędzie tylko 
brak systemu

Stąd zasadnioza różnica między służbą 
naszą, prowadzoną fantazyami, a służbą np. 
niemiecką, prowadzoną pewnym systemem.

Panie, o któryoh mówiłam, nie powiedzia­
ły  sobie n igd y : „Mam traktować służbą tak
a tak, d l a t e g o .  Mam postępować z nią tak 
a tak, d l a t e g o 8.

Nie. One są dobre dla niej (ogółem b io­
rąc), bo są dobre z natury; one są pobłażliwe, 
bo są pobłażliwe z natury. Pensye płaoą, pre- 
zenta dają, gdyż jedno sią należy, drugie samo 
z siebie przychodzi. Zresztą tak samo wyma­
gają na wsi, aby krowom, oieląuom i owcom 
wydzielano odpowiednią ilość paszy. Tak to, 
jak to, jest inwentarzem żywym, z którego sią 
ciągnie zyski, a zatem wobeo którego egzy­
stują obowiązki mniejsze lub większe.

Każda z tyoh pań zawołałaby z najgłęb- 
szem przekonaniem za owym Faryzeuszem z 
parabol biblijnych: Boże, dziękują Tobie, żem 
nie jest jako inni ludzie niesprawiedliwi, nie- 
uczoiwi, wyzyskujący, — a każda sługa świeżo 
przyjęta jest pewną, iż znalazła raj.

A le przyohodzi nagle na panią jakieś nie­
domaganie, mała przykrość, niespodziany za­
wód i — w tej, ohoćby błyskawicznej ohwili 
złego humoru — psuje sią wszystko, oo pani 
dobrego dotąd uczyniła.

W  tej jednej ohwili, z taką, może bez­
wiedną brutalnością, potrafi ona przedstawić 
słudze rozmiar przepaśoi, dziel ąoej stanowisko 
płatnej Bługi od stanowiska ohlebodawozyni; 
tak upokarzająco jej przypomni wszystkie ła­
ski i darowizny, że —  wynikiem podobnej 
ohwili musi być — nienawiść.

Żadne dobrodziejstwa potem nie zmażą 
ani wrażenia przykrego, jakiego sługa doznała, 
ani tego tępego uczucia obrażonej godności, 
z którego sobie sprawy nie zdają obie strony, 
ale które tkwi w duszy pokrzywdzonej jak 
gwóżdż i nie pozwoli je j nigdy powiedzieć 
szozerze swoje’ koleżance: „moja pani jest do­
bra i sprawiedliwa8.

Pani zaś będzie narzekała na niewdzię­
czność tej „hołoty8 i bądzie miała w swojem |

mniemaniu tą samą raoyą mniej więcej, co 
sługa, narzekająca na nią.

Dziwnem jest, jak może humor przejścio­
wy, ohwilowo minorowe usposobienie człowie­
ka, taki ogromny mieć wpływ na stosunki do­
mowe, a przez to — od przyozyn do skutków — 
na całe społeozeństwa.

Prawda, że pokoleniu naszemu brak teraz 
tężyzny ducha, i że jest obeonie bardziej nie- 
odpowiadające za własne czyny, bardziej zde­
nerwowane i przeczulone, ale właśnie tern wię­
cej liczyć się trzeba z tern zdenerwowaniem i 
przeczuleniem innych.

Jeden wybuch, jeden grymas, który da­
wniej byłby przeszedł bez śladu, dziś w yw o­
łuje w rodzinie niesnaski i przeraźliwe dysso- 
nanse, a w stosunkaoh ze służbą bunt jawny 
lub skryty.

Da się to głównie zaobserwować w tera­
źniejszym stosunku rodziców do dzieoi.

Może nigdy pokolenia tak śią nie rozbie­
g ły  jak dzisiaj, może nigdy młodzi tak nie o- 
deszli od starszych, w  pojęoiaoh, w ideałach, 
w dążeniaoh, prawie w ierzyć sią nie chce jak 
obeonie jedno pokolenia od bezpośrednio na­
stępnego jest oddalone. Zupełn ie : oddalenie
stuleoi od stuleoi — a jednak starzy widzieć 
tego nie chcą, a że przeciwdziałać nie umieją, 
fali się oprzeć, lub z falą popłynąć nie potra­
fią, wiąo tylko drażnią nowe elementa odwie- 
oznym konserwatyzmem. Nigdzie zaś bardziej 
nie potrzebaby żelaznego systemu, jak tutaj, 
w wapółczesnem prowadzeniu młodzieży, przed 
którą leży dużo dróg do pracowitego trzebie­
nia, a którą nierówne i nieraoyonalne obcho­
dzenie się z nią wycieńcza jedynie moralnie, 
denerwuje i pozbawia sił potrzebnyoh do ży­
cia. Oo zaś do warstw niższyoh społeozeń­
stwa —  nie łudźmy sią, że tylko my mamy 
nerwy cieńsze i ozulsze w dotknięciu od da­
wnych. Są one u nas subtelniejsze, wrażliwsze 
i bardziej uświadomione, ale oi, którzy praoują 
z forsą na chleb powszedni —  przez tą inten­
sywność pracy fizycznej, no i przez zetknięcie 
się z ludźmi tak wysooe nerwowemi —  musieli 
się stać mniej odpornymi na przeoiwności losu.

Dalej — te hasła bieżąoe: wolności, swo­
body, autonomii, konstytucyi, o któryoh tyle się 
pisze popularnie i popularnie mówi —  te hasła 
musiały dotrzeć szczelinami jakowemiś do sfe­
ry wyrobników —  wiąo o6t dziwnego, że ona 
jest teraz wrażliwsza, chodząc w jarzmie, i że 
to oo dawniej było prostem zarabianiem na 
egzystenoyą, jest dzisiaj dla nioh poniekąd — 
niewolą ?

Zatem jeśli my, oywilizowani, tolerować 
musimy z konieczności tą bądź oo bądź od­
mianę tylko pogańskiego ograniczania wolno­
ści ludzkiej, to ozyaimy równocześnie wszyst­
ko możliwe, aby osłodzić dolę tyoh dobrowol­
nie zaprzedanych w niewolę.

(Bo przeoież mniej ma swobody taki ku­
charz dworski na wsi, taka szafarka, pokojów­
ka, panna służąca, niż —  ohoćby najniższy 
urzędnik jakiejkolwiek instytuoyi, mający zw y­
kle śoiśle określone godziny zajęcia).

A na to, aby przygarnąć te sfery robooze 
i —  aby ułatwić stosunki przyszłym pokole­
niom, potrzeba tylko odrobiny wyrozumiałośoi 
i seroa (którego kobietom naszym nie brak) i 
konieoznie pewnego systemu,nie odstępywanego 
pod żadnym pozorem, za żadnym odruohem, 
za żadnym zewnętrznym, albo wewnętrznym 
wpływem —  ozy to w zastosowaniu do naje­
mników, ozy też w wyohowaniu dzieoi wła­
snych lub cudzyoh.

My chcemy działać jedynie za głosem 
serca, a nigdy nio za głosem mózgu. Połąoz- 
myż wszakże te dwa ozynniki — jak rzekłam
— w system niewzruszony, zastanówmy sią 
nad nim, jak uozą nas zastanawiać się takie 
trzeźwe idealistki jak Cecylia Walewska np. a
—  mniej będzie wówczas skarg, mniej deziluzyi 
na punkcie produkty wnośoi społecznej praoy
i... mniej malkontentów.

Podwołoozyska 17 kwietnia 1903.
Marya Ar. Wielopolska.

Galicyjski akcyjny Bank hypołeczny,
Trzydzieste piąte walne zgromadzenie 

akoyonaryuszy tego banku odbyło się dziś o 
godzinie lOej rano. Przewodniczył mu prezes 
rady nadzorczej hr. Adam Gołuohowski i w 
przemówieniu swem zawiadomił zebranyoh o 
zmianach, jakie zaszły ostatnimi czasy w za­
rządzie Banku, a mianowicie o ustąpieniu dłu­
goletniego dyrektora p . Maurycego Lazarusa 
a zamianowaniu w miejsce jego dyrektorem p. 
Bolesława Bielańskiego.

Pierwszym punktem porządku dziennego 
było sprawozdanie z obrotu Banku za rok 
ubiegły.

Akcyonaryusz p. K ę d z i e r s k i  wska­
zał na kolosalny wzrost ciężaru podatkowego, 
który wynosi dziś niemal połową całego do­
chodu Banku. Jeżeli ciężar ten wzrastać bę­
dzie nadal w tern tempie jak dotychozas, to 
zaohodzi obawa, ozy zostanie jeszoze coś na 
odpowiednią dywidendę dla akoyonaryuszy. 
Mówca prosi wiąo dyrekcją o wyjaśnienie w 
tej mierze

Hr. Stanisław S t a d n i o k i  zauważył, że, 
zdaniem jego, wydatki na płace i koszta admi- 
nistraoyi są może nieco za wysokie, wynoszą 
bowiem około 900.000 koron. Mówca nie sta­
wia wprawdzie żadnego wniosku, poleca je ­
dnak tę sprawę życzliwej rozwadze zarządu 
banku, a nie wątpi, że potrafi on wprowa­
dzić rozumną oszczędność tam, gdzie ona da sią 
wprowadzić. Akoyonaryusze ufają zarządowi, 
bo wogóle od lat dwóoh wzrosło ogromnie za­
ufanie ich do zarządu instytuoyi.

Dyrektor F r u o h t m a n n  odpowiedział 
p. Kędzierskiemu, że co do podatków, trzeba 
sią oswoić z tą myślą, iż instytuoya ma w fis­
kusie wspólnika, dzielącego sią z nią docho­
dami. Tak wysokiego ciężaru podatkowego, 
jak Bank hipoteozny, nie ma żadna instytuoya 
bankowa nietylko w Austryi, ale wogóle na 
oałym kontynenoie. Podatki poohłaniają bo­
wiem 44%  wszystkioh doohodów. Co prawda, 
u nas wpływają na zwiększenie sią ciężaru po­
datkowego niesłychanie wysokie dodatki auto­
nomiczne. "We Lwowie n. p. wynoszą opła­
cane przez Bank dodatki krajowe i gminne 
106%. *- w Tarnopolu przeszło 160%.

Co się zaś tyczy żyozenia hr. Stadniokie- 
go, aby zmniejszono wydatki na płaoe i ko­
szta administraoyi, to, zdaniem dra Fruoht- 
manna, jest to niemożliwe. Na płacach urzę­
dników trudno bowiem robić oszozędnośoi, a 
rubryka tyoh wydatków musi wzrastać wobeo 
tego, że są urzędnioy, którzy służą już od lat 
przeszło trzydziestu, zatem pobory ich muszą 
być większe. Bądź co bądź, zdaniem m ówcy, 
są wydatki na płaoe i koszta administraoyi w

Banku hipotecznym stosunkowo mniejsze, niż 
np. w Landerbanku lub w Zakładzie kredyt, 
dla handlu i przemysłu.

Z  kolei odozyt&ł dr. T i  11 sprawozdanie 
Bady nadzorczej o zamkniąoiu rachunków.

W  sprawozdaniu swem podnosi rada nad- 
zoroza, że dzięki temu, iż powróciło zaufanie 
publioznośoi do lokaoyi pieniędzy w efektach 
bankowych, wysprzedał Bank już z początkiem 
roku ubiegłego cały niezwykle wielki zapas 
własnyoh listów hipoteoznyoh i podjął na nowo 
w oałej pełni udzielanie pożyczek hipoteoznyoh. 
Wszelako mimo tyoh dla samej instytuoyi ko- 
rzystnyoh rezultatów, z ogólnego stanowiska 
ekonomicznego nie można roku ubiegłego uwa­
żać za pomyślny, gdyż stagnaoya na polu han­
dlu i przemysłu, która na wszystkioh targach 
europejskich stała sią niemal chroniozną, nie 
ustąpiła, lecz trwa dalej.

Promes na pożyczki hipoteozne wydano 
w ciągu roku ubiegłego 409 na sumą 15,003.200 
koron, zaliczono zaś pożyozek na sumę 7,039.400 
koron. Ogólny stan pożyozek hipoteoznyoh w y­
nosił z końoem roku 1902 sumę 125,293154 
koron i zwiększył sią w porównaniu z rokiem 
poprzednim o 438.774 koron. Zaległośoi ratal­
ne wynosiły 1,607-402 koron.

W  oiągu roku ubiegłego musiał Bauk na­
być na lioytaoyi jeden majątek ziemski, ośm 
realności lwowskich i dziewięć realności na 
prowinoyi, odsprzedał zaś jeden majątek ziem­
ski — to też ogółem łącznie z dawniej naby- 
temi nieruchomościami posiadał Bank z koń­
cem roku ośm majątków ziemskich, 12 realno­
ści lwowskioh i 18 realności na prowinoyi. 
Cyfra wartości nabytych przez Bank na lioy­
taoyi niernohomośoi urosła w porównaniu z ro­
kiem 1901 o 1.658.413 koron. Przyozyną tego 
upatruje rada nadzoroza w panującej w kraju 
depresyl i wynikająoym z niej zastoju w obro- 
oie nieruchomośoi, skutkiem ozego nawet naj­
lepsze majątki na razie nie znajdują nabywców.

Fundusz zapasowy zwyozajny wynosił 
z końoem roku 5.040.000, a nadzwyozajny
1.937.350 koron, obeonie zaś proponuje rada 
zasilić fundusz nadzwyoeajny dalszą kwotą
40.000 K . —  wobeo ozego suma wszystkioh 
funduszów zapasowyoh wzrośnie do 7.017.350 
koron.

Suma wszystkioh listów zastawnych Ban­
ka hipotecznego, będąoyoh z końoem roku ubie­
głego w obiega, wynosiła 129,909.000 koron, 
z tego było 25,397.200 4-prooentowyoh listów,
98.291.000 K . 47*-prouentowyoh, a 6,220800 K. 
6-procentowyoh premiowanyoh. Suma sprzeda- 
nyoh przez Bank w ciągu roku minionego wła­
snyoh listów wynosiła 16,406.400 K., z końcem 
roku zaś posiadał ich Bank wszystkiego za 
487.200 K., podozas gdy z końoem roku 1901 
zapas własnyoh listów wynosił prawie 10 mi­
lionów koron.

Kantory wymiany Banku dały w roku ze­
szłym zysk 242.116 koron, o 171.824 K. większy 
od zysku za rok 1901, co przypisać należy 
głównie korzystnej konstelaoyi dla papierów 
wartośoiowyoh.

W kładki na asygnaty kasowe wynosiły
2.796.000 K., tj. o 63.800 koron mniej niż z 
końoem roku 1901.

Interes bieżąoy filii w Krakowie wedle 
sprawozdania rady nadzorozej rozwija się nor­
malnie. Filia ta dała zysku 135.997 koron, oa 
łego jednak tego zysku użyto na pokryoie 
strat wynikłyoh z dawniejszych interesów 
przemysłowych tej filii. Filia w Tarnopolu wraz 
z ekspozyturą w Podwełoczyskach dala zysk 
39.678 koron, a filia w Czernlowoaoh 163.806 
koron. Z  zysku jednak filii ozeiniowieokiej 
odpisać musiano 77.000 K. na straty, wynikłe 
z dawniejszych interesów.

Co się tyozy udziałów konsoroyalnyoh 
Banku, podnosi rada nadzoroza, że Towarzy­
stwo kolei Lwów-Janów, w którem Bank ma 
udział, rozpoozęło budową dalszej linii z Ja­
nowa do Jaworowa, Bank jednak nie potrze­
bował z tego powodu podwyższać swego udzia­
łu. Akoyonaryusze tej kolei nie otrzymali ża­
dnej dywidendy, gdyż oałej nadwyżki bilanso­
wej użyto na pokryoie należytośoi z lat ubie­
głych. Towarzystwo elektryozne wypłaoiło 
swym akoyonaryuszom 6 procent dywidendy, 
związkowe fabryki oleju nie dały żadnej dy­
widendy, fabryka daohówek i sztucznego ka­
mienia dała 4 pro.

Podatki i należjtośoi zapłacone przez Bank 
hipoteozny w roku ubiegłym, wynosiły 634.428 
koron, czyli przeszło 15 koron na każdą 
akoyą.

Tytułem strat odpisano ogółem 295.683 
koron.

Czysty zy sk , osiągnięty ze wszystkioh 
operaoyi roku ubiegłego, wynosił 1,435.024 ko­
ron. Z  tego wypłacono już w dniu 1 styoznia 
5#/o od kapitału akcyjnego, tj. 840.000 koron. 
Pozostałą zaś resztą proponuje Bada nadzor­
oza rozdzielić w sposób następujący: na tan 
tyemy dla Bady nadzorozej 58.449 koron, na 
tantyemy dla dyrekoyi i urzędników również 
58.449, na wypłatą superdywidendy po 10 ko­
ron od akoyi 420.000 koron, na zasilenie nad­
zwyczajnego funduszu zapasowego 40.000 ko­
ron, pozostałą zaś jeszcze resztą 18.125 koron 
przenieść na raohunek roku bieżącego.

"W dyskusyi zabrał głos dr. M a ł a c h o w- 
s k i i postawił wniosek, aby z owej resztki 
ozystego zysku, jaka ma być przeniesiona na 
rachunek roku bieżącego, przeznaozyó 1000 K. 
na pomnik Miokiewioza we Lwowie.

P. S o h ti t z w  długiem przemówieniu 
poruszał rozmaite kwcstye finansowe i ekono- 
miozne, pizyozem między innemi rzekł, że w 
sprawie popierania przemysłu powinien zarząd 
Banku być bardzo ostrożnym, i na razie wy- 
puśoić przemysł ze swej opieki, bo u nas nie­
stety wszystkie eiperymenta przemysłowe za­
wodzą. Zresztą zwróoił sią mówca do zarządu 
instytuoyi z prośbą, aby pamiętał o tern, że 
akoyonaryuszom należy sią dywidenda i to mo­
żliwie najlepsza dywidenda.

P. K ę d z i e r s k i  sprzeoiwia sią stanow­
czo zdaniu p. Sohtltza, iż Bank powinien zu­
pełnie wypuścić przemysł swej opieki. Pe­
symizm taki jest tern bardziej nieuzasadniony, 
iż przecie na przemyśle właściwie nie poniósł 
Bank żadnych strat. Przy tej sposobnośoi za­
pytuje mówca, jaki jest udział Banku w kolei 
janowskiej i w  związkowej fabryoe olejów.

P. J a r o s z y ń s k i  oświadczył się za tern, 
aby Bank popierał przemysł jedynie prze* 
udzielanie kredytu, ale należy to czynić ostro­
żnie, aby ten kredyt był zupełnie pewny

Dyrektor F r u o h t m a n n  odpowiedział 
na wystosowane przez p. Kędzierskiego zapy­
tanie, że w kolei lwowsko-janowskiej ma Bank 
hipoteozny ulokowany kapitał 1,159.000 koron. 
Kapitał ulokowany przez Bank w olejarniaoh 
wynosi 368.000 koron, a jest wszelka nadzieja,

że będą one prosperowały, gdyż w kraju za­
pewniony jest zbyt na oałą ioh produkcyą. Że 
dotyohozas nie przynosiły one doohodu pocho­
dzi stąd, że Bank musiał płaoić piąoiu właśoi- 
oielom fabryk, od któryoh odkupił je, stałe 
pensye po 6.000 koron rooznie, razem zatem
30.000 koron rocznie, obeonie jednak uwolnio­
no sią już od tego oiężaru przez zapłacenie 
owym piąoiu osobom ryczałtu i Bank jest te­
raz wyłącznym właśoioielem olejarni.

Na tern wyozerpano dyskusyą. W  głoso­
waniu przyjęto wszystkie wnioski Bady nad­
zorozej, tudzież wniosek p. Małachowskiego
0 przeznaozenie 1.000 koron na pomnik Miokie­
wioza we Lwowie.

Z  kolei zdał dr. L o e w e n s t e i n  imie­
niem rady nadzorozej sprawozdanie o przeka­
zanym tej radzie przez zeszłoroczne walne 
zgromadzenie do zbadania wniosku p. Olszew­
skiego, domagającym sią wzmocnienia kontroli 
przez ustanowienie osobnej komisyi rewizyjnej 
z 5 członków, mającej prawo przeglądać ka­
żdej ohwili księgi Banku 1 badać działalność 
jego zarządu. Bada nadzorcza oświadoza sią 
przeciw ustanowienia tego nowego organu re­
wizyjnego, gdyż właśnie rada nadzoroza powo­
łana jest do sprawowania tyoh funkoyi, które 
w innych instytuoyaoh sprawnją komitety cen­
zorów i komisye rewizyjne, zatem ustanowienie 
jeszcze komisyi rewizyjnej byłoby niepotrzeb­
nym pleonazmem. Natomiast nie ma rada nad­
zorcza w zasadzie nio przeciw temu, aby coro­
czne zamkniąoia raohunkowe poddawano pod 
zbadanie osobno ustanowić zią mającej komisyi 
rewizyjnej z 2 członków.

W  zasadzie zgodziło sią zgromadzenie na 
tą propozyoyę rady nadzorozej, zatem na przy- 
szłorooznem walnem zgromadzeniu przyjdzie 
pod obrady wniosek o odpowiednią zmianą 
statutu.

"W końou dokonano wyboru uzupełniają­
cego dwóoh członków rady nadzorczej. W ybra­
ni zostali ponownie pp. Seweryn Skrzyński i 
dr. Emanuel Boiński.

Na tern zamknięto obrady.

KRONIikA
Lwów 21 kwietnia.

X. metropolita Szeptycki, przebywający o- 
becnie — jak wiadomo — w Neryi, udaje się z koń­
oem b. miesiąca na dalszy pobyt do Lowrany pod 
Abbazyą, a z końcem maja zamierza powrócić do 
Lwowa. Przy tej sposobności donoszą, że kilkuty­
godniowy pobyt w Nervi posłużył X. metropolicie 
znakomicie i wpłynął bardzo korzystnie na stan 
jego zdrowia.

X. kardynał Puzyna udał się dla poratowa­
nia zdrowia z Bzymn do Neryi.

Na pogrzeb śp. Eustachego ks. Sanguszki, 
naznaczony — jak wiadomo — na sobotę, 25 bm., 
udadzą się jako reprezentanci stolicy kraju pp.: 
prezydent dr. Małachowski, wiceprezydent Cinch- 
ciński, oraz radni: X . prałat Lenkiewicz, dr. Ka­
towski, Biedl i dr. Loewenstein. Deputacya złoży 
na trumnie śp. zmarłego wieniec z liści palmo­
wych i laurowych ze stosownym na szarfach na­
pisem.

Nad grobem śp. zmarłego księoia przemówi — 
jak donoszą — tylko marszałek kroju Andrzej hr. 
Potocki, w kościele zaś pożegna zwłoki jeden z 
dostojników Kościoła. Innych przemówień nie bę­
dzie, gdyż śp. zmarły nie życzył sobie, aby nad 
jego grobem wygłaszano liczne oraoye.

Stypendya. Kazimierz Jełowicki, rozdawoa 
stypendyów z fundacji imienia Stanisława Strzał­
kowskiego, nadał trzy w bieżącym roku wakujące 
stypendya z tej fnndacyi po pięćset koron: Stani­
sławowi Gerlachowi słuchaczowi I r. filozofiii, Ka­
rolowi Adwentarskiemn, słuchaczowi I r. filozofii
1 Maryanowi Sztabie, słnohaczowi I r. praw.

Prof. Stanisław Smolka, zasłużony badacz 
dziejów Polski średniowiecznej i długoletni sekre­
tarz generalny Akademii Umiejętności w Krakowie, 
wniósł z powodu złego stanu zdrowia rez^gnacyę 
z tej godności. W  ostatnich czasach obowiązki se­
kretarza spełniał w jego zastępstwie prof. dr. Ula- 
nowski. Prof. Smolka rezygnował jnż raz ze stano­
wiska sekretarza, ale wtedy rezygnacyi jego nie 
przyjęto i uproszono go, ażeby sprawował nadal 
swoje obowiązki.

Odznaczenia. Cesarz nadał dyrektorowi gi- 
mnazyum IV we Lwowie, \ 'alentemu Koziołowi, i 
dyrektorowi gimnazynm V  we Lwowie, Franciszko­
wi Próchnickiemu, tytuł radzców rządowych, a pro­
fesorowi gimnazynm IV we Lwowie, Mieczysławowi 
Jamrógiewiczowi, tytuł radzoy szkoluego.

Maszynista kolejowy, Antoni Wojtuszyńaki, 
otrzymał srebrny kizyź zasługi.

W  sferach muzycznych naszego grodn wy­
wołuje pewien niesmak to niesłychane protegowa­
nie włoszczyzny, jakie praktykuje Dyrekcya miej­
skiego teatrn. Nietylko ciągle nam sprowadza roz­
maitych Włochów, wyranżerowanyoh śpiewaków, 
którzy jnż nigdzie posady dostać nie mogą, i dla­
tego w sezonie operowym są bez zajęcia, ale nadto 
dopuszcza do tego, że i nie Włosi śpiewają już po 
włosku na scenie lwowskiej. I  tak p. Krnszelnicka 
śpiewała przed para dniami „Żydówkę8 po włosku 
na naszej scenie; jakiś Włoch śpiewał Eleazara po 
włosku, a tylko p. Jeromin wykonał swą partyę 
po polsku.

Czajkowskiego „Symfonia pląta8 wyko­
nana zostanie w czwartkowym koncercie w Filhar­
monii. Jak wiadomo, symfonia ta, obok znanej jnż 
naszej publiczności muzykalnej symfonii „patety­
cznej8, należy do najznakomitszych dzieł twórcy 
„Onegina8, a do najdoskonalszych, jakie literatura 
symfoniczna doby najnowszej posiada. Melomani 
nasi powitają też zapewne z radośoią sposobność 
poznania tak wspaniałego dzieła, we Lwowie do­
tychozas jeszcze niewykonywanego. Prócz symfonii 
powyższej, usłyszy publiczność nasza w tym samym 
koncercie —  również po raz pierwszy — koncert 
A-dnr Liszta, który odegra z tow. orkiestry Le 
opold Godowski.

Konkurs na dwie posady asystentów wetery­
naryjnych z płacą roczną 2200 K. i dodatkami, 
rozpisuje prezydyum miasta Lwowa. Termin kon- 
kursu npływa 31 maja br.

l-szy konkurs hlppiozny w Krakowie. Dy- 
rekoya galicyjskiego Klubu jazdy panów zawiada­
mia nas, że konkurs hippiczny, czyli popisy w jeidzie 
konnej, oraz skakanie przez przeszkody, nie jak 
poprzednio ogłoszono 16-go, lecz 14-go maja b. r. 
o godz. 2-giej po południu na placu wyśoigowym 
się odbędą.

Bursa źw. Wojolecha powstanie we Lwo­
wie staraniem Towarzystwa, które zawiązało się 
jedynie w oeln założenia takiego zakładu wycho­
wawczego. Uzyskało ono jnż od ministeryum wy­
znań i oświaty na ten cel dom z dwumorgowym o- 
grodem i z kościółkiem św. Wojciecha przy ulicy 
tej samej nazwy, ale realność ta dopiero wówczas 
oddana będzie Towarzystwu, gdy ono swoim ko- 
Bztem wybuduje magazyn wojskowy dla pomieszcze­
nia broni i mundurów, które obecnie znajdują się

w owym aoman i kosoioiku przy ulicy św. Woj­
ciecha. Plan tego magazynu wojskowość już spo­
rządziła, a koszta wyniosą 25.000 K. Miasto Lwów 
darowało Towarzystwa grunt pod badowę tego ma­
gazynu. Obecnie „Towarzystwo Bnrsy św. Woj­
ciecha8 ceiem zebrania potrzebnego fandnszn udaje 
się do pnbłicznoóoi z prośbą o wpisywanie się nr, 
członków (z roczną wkładką 6 K.) lab o nadsyła­
nie datków na ręce skarbnika X. dra Jana Ślósa- 
rza, Lwów ni. Kurkowa 1. 2, HI p, Prezesem To­
warzystwa jest X. Adam Sapieha.

Z  Krakowa donoszą: Bada m. Krakowa roz­
poczęła na wozorajszem posiedzeniu obrady nad 
budżetem gminy na rok 1903. Generalny referent 
dr. Poniklo przedstawił, że bndżet, wynoszący w 
rozchodach 2.872.822 koron, zamyka się niedobo­
rem w kwocie 328.597 koron. Celem sanacyi finan­
sów gminy, będzie trzeba stworzyć nowe dochody, 
a mianowicie zaprowadzić dodatek gminny akcyzo­
wy do podatku od piwa, dodatek gminny czynszo­
wy i opłaty konsensowe. Biferent zakończył swoje 
sprawozdanie wnioskiem o uchwalenie budżetu i o 
zaciągnięcie krótkoterminowej pożyczki na pokryoie 
deficytu budżetowego, oraz o polecenie magistratowi, 
by wypracował projekty ustaw co do zaprowadze­
nia wymienionych dodatków gminnych.

Bank włościański. Z Białocerkwi nam pi­
szą: Założony przez hr. Bracicką w Białejcerkwi 
bank dla chłopów z jej włości wydał sprawozdanie 
za rok 1902. Czysty dochód banku wynosił 10,1 IB 
rubli; gumę tę rozdzielono między urzędników ban­
ku. Ogólna sama obrotów banka wynosiła 3,184.665 
rubli. W ciągn roku 1902 pożyczono włościanom 
w 87 wsiach, należących do hr. Branickiej, 157.598 
rubli, nadto na zaknpno maszyn i narzędzi rolni­
czych udzielono zaliczek 48.049 r. Na oałą tę 
ogromną liczbę pożyczek nie spłacili włościanie 
w terminie jedynie sumy 1218 r. Świadczy to, 
jak ogromna jest n włościan punktualność w pła­
cenia długów.

Przejście na rellgią katolicką. Z Warsza­
wy donoszą, że adwokat tamtejszy i autor licznych 
znakomitych prac historyoznyoh, p. Aleksander 
Kranshar, przeszedł wraz z całą swoją rodziną na 
religię katolicką. Z radośoią witamy nowego człon­
ka w Kościele naszym.

t  Ludwika hr. Dębińska, zakonnica klasztoru 
PP, Niepokalanek, umarła wczoraj w Nowym Sączu, 
przeżywszy 68 lat. Była ona córką hr. Włodzimie 
rza Borkowskiego, a matką hr. Stanisławowej My- 
cielskiej, siostrą zaś hr. Stanisławowej Stadnickiej 
i hr. Uhołoniewskiej. Po śmierci męża śp. Antonie­
go hr. Dębińskiego w 1876 r. wstąp ła do zakonu 
Niepokalanek i przez lat 25 z górą rozwijała w 
Jazłowcu i Niżniowie rozumną, gorliwą i patryoty- 
czną działaluość nauczycielską na polu wychowa­
nia młodych panien ze wszystkich dzielnio Polski. 
R. i. p.

Samobójstwo popełnić usiłował wczoraj w je­
dnej z łaźni lwowskioh 64-letni starzec, nazwiskiem 
Jan Mazajkiewicz, z zawodu stolarz. Chciał on po­
zbawić się życia w ten sposób, że, wszedłszy do 
wanny, zadał sobie, kilka ran scyzorykiem w nogi, 
poniżej kolan. Jęki jego zwabiły jednak służącego 
kąpielowego, który drzwi pokoju otworzył i wydo­
był starca z wanny, Mazajkiewicza, bardzo skutkiem 
upływu krwi osłabionego, odwieziono do szpitala. 
Do targnięcia się na swoje życie popchnęło Mazaj­
kiewicza jakieś nieporozumienie z chlebodawcą.

Pan Myszuga, jak nam donoszą z Kijowa, 
bawił tymi dniami w tern mieście i wystąpił na 
koncercie urządzonym na oześó znakomitego poety 
ukraińskiego Tarasa Szewczenki. Sala była prze­
pełniona publicznością; naszego tenora witano nad­
zwyczaj sympatycznie.

Spirytus denaturowany. Bosyjskn rada pań­
stwa uchwaliła tytułem próby znieść na trzy lata 
wszelkie opłaty od spirytusu denaturowanego, a to 
w tym oeln, żeby zaohęció wynalazców do robie 
nia doświadczeń i prób opalania i oświetlania spi­
rytusem.

Z  kolei. Buch ogólny na szlaka Oświęcim 
Skawina podjęto na nowo x dniem 20 bm.

Burze I śniegi. Wiedeńska dyrekcya poczt 
i telegrafów donosi, że szkody w komnnikacyi te 
legraficznej i telefonicznej, zrządzone przez ostatnią 
burzę, która szalała w Wiedniu i w okolicy, przy­
brały niepowetowane rozmiary i urosły do formal­
nej katastrofy. Przerwy powstały głównie praez 
poprzewracane słnpy telegraficzne i telefoniczne i 
poprzerywane druty. Na samej tylko przestrzeni 
pomiędzy Floridsdorfem i Gansendorfem burza oba 
liła 160 słupów. Podobnie się rzecz ma na in- 
nyoh liniach. Około usunięcia przeszkód i napra­
wienia przerwanej komunikacyi pracnje 400 robotni­
ków, a nadto bardzo liczny personal urzędniczy i 
techniczny. Od wczoraj rana powołano też do ro­
boty żołnierzy z pułku kolejowo-telegraficznego.

Z Berlina donoszą: W  królewskich ogrodach 
w Poczdamie wyrządziła burza ogromne szkody, 
tak, że dyrektor widział się zmuszonym zdać tele­
graficznie sprawę cesarzowi. Wiele drzew, pocho­
dzących jeszcze z czasów Fryderyka Wielkiego, wi­
cher powyrywał z korzeniami. W  królewskim zwie­
rzyńca również wyrządziła bnrza wielkie szkody. 
Zegar wieżowy na szczycie nowego budynku po­
cztowego w Poczdamie zerwała bnrza. Zegar spadł 
na dziedzinieo i roztrzaskał się w kawałki.

Telegramy z Monastyru i innych okolic Tnr- 
cyi europejskiej donoszą również o silnych burzach 
i zamieciach śnieżnych.

Teatr ludowy, zachęcony ogromnem powo­
dzeniem, jakiem się cieszą wieczory śmieohn, urzą­
dza jeszcze jeden wieczór we czwartek dnia 23gc 
kwietnia. Program zupełnie nowy i bardzo wesoły 
Między innemi po raz pierwszy „Podróż dyliżansem 
ze Lwowa do Winnik,u „Nieporozumienia między 
lwowskiem małżeństwem8 i „Lwowianka debiutuje 
w teatrze miejskim.8 W  niedzielę benefla Maryi 
Olskiej. ,

Z  Czytelni katoliokiej. We środę dnia 22 
b. m. będzie miał odczyt w Czytelni katolickiej 
prof. ze Stanisławowa p. Leon Ciliński p. t. „Żywot 
i pisma Jana Daniyszka, biskupa warmińskiego8.

Wypoźyozalnla wltryohów. Przy sposobno­
ści aresztowania w Łodzi notorycznej fabrykantki 
aniołków, niejakiej Krawczykowej, odkryła policje 
tamtejsza w jej mieszkaniu w kufrach i pod łóżkiem 
cały magazyn najrozmaitszych przyborów złodziej­
skich, przeważnie witryohów. Zaczęto badać domo­
wników, a ci zeznali, że Krawczykowa utrzymywa­
ła wypożyczalnię witrychów, każąc sobie zgłasza­
jącym się złodziejom grnbo za to płacić. Pożyczała 
ona także i rewolwery, których sporą liczbę ró­
wnież w mieszkania jej znaleziono.

Jak sułtan załatwia sprawy państwowa.
W  jednem z pism angielskich znajdujemy następu­
jącą relacyę:

Pierwszym sekretarzem sułtana jest Taksin- 
basza, człowiek wykwintny, z czarną lśniącą bro­
dą, typowo piękny Turek. Od rana ma on przygo­
towaną tekę z raportem i z odpowiednio ułożonemi 
papierami, przyozem wiadomości „przyjemna8 aą 
na wierzchu, a „nieprzyjemne8 na spodzie. Segre— 
gacya próśb odbywa się znów wedle protekcyi 
jub — takBy... Sułtan nie ma oznaczonych godzin

Renty państwowe przeznaczone do konwersyi przyjmujemy do zrealizowania lub ostemplowania 
bezpłatnie, oraz służymy radą przy zamawianiu na inne walory

Sokal i Lilien
Dom bankowy kantor wymiany.



PRZEGLĄD s dnia 22 Kwietnia 1903. 8
odbierania raportu i czasem wzywa Taksina o go­
dzinie 11 wieczorem.

Sułtan zajmuje miejsce na nizkiej otomanie 
w pozycyi pół siedzącej a w pół leżąoej, przed 
nim zaś leży duża jedwabna poduszka. Na po- 
dnszce klęka Taksin i czeka dotąd, dopóki sułtan 
nie da mu znaku, co czasami przedłuża się zna­
cznie, gdy Abdnl Hamid jest zajęty lub w złym 
bumorze. Zresztą Taksin ocenia sytuaoye odraza 
bystrym wzrokiem psychologa i segreguje w myśli 
papiery, jakie ma przedstawić. Jeśli barometr hu­
moru sułtańskiego stoi na pogodzie, okazuje oałą 
głębię swej teki, jeśli nie, wydobywa z niej co 
najpilniejsze i —  najpewniejsze.

— Co jest do załatwienia? —  pyta sułtan.
Taksin wprawnie dobywa pierwszy dokument,

streszcza go i dodaje komentarz.
— Olrun I (Niech się stanie 1) — zadecydował 

sułtan i dodaje: Irade bugurdutn. (Daję przyzwo­
lenie).

Taksin szybko załatwia się z innemi papiera- 
mi i czyta już to podania, już sprawozdania, już 
dokumenty polityczne. Gdy posłuchanie trwa pół 
godziny lub całą godzinę i Taksin widzi wycier 
pującą się cierpliwość sułtana, wówczas oświadcza, 
iż nic już nowego nie ma do przedstawienia, Cza­
sami zresztą sam sułtan mu przerywa i woła znie­
cierpliwiony :

— Yeter! Brak] (Dość 1 Już dobrze!)
Na naciśnięcie dzwonka zjawia się pełniący 

służbę urzędnik i klęcząc zabiera plik papierów, 
który uzyskał sankoyę sułtana. Abdnl-Hamid do­
daje przytem jeszcze raz:

— Irade bugurdnm!
Papiery te idą do kancelaryi, gdzie są rege- 

strowane i wprowadzane w wykonanie. Ponieważ 
Jednak nie ma ścisłej kontroli ponad znużoną nie­
raz pamięć i cierpliwość sułtana, więc sekretarzo­
wi uda się nieraz przeszwaroować nawet dokument 
kie czytany. Gdy zaś padnie nań formuła „Irade 
bugurdum“ — nie ma mocy, aby go potem skaso­
wać. Chybaby przez nowe „Irade",

Niezawsze jednak posłuchanie odbywa się 
tak spokojnie. W  chwilach burzy Taksin usuwa 
Wszelkie prośby i podania, o które mu chodzi, na 
BPód, a na wierzch wydobywa papiery dyplomaty­
c e .  Niech gromy spadają na giaurów 1

Wtedy już przy drugim papierze, pada nie- 
ra® niecierpliwe:

— Braki — albo jeszcze niecierpliwsze:
—  Allahy seversen! Dur 1 (Na Allaha przestań).

Gdyby niezręczny lub zbyt uparty sekretarz
*0choiał coś przedkładać lub zalecać, spadłoby już 
111 jego głowę gniewne i przez zaciinięte usta wy­
powiedziane:

— Djanim 1 Brak soledim —  brak —  brak — 
efakl (Na moią duszę I Powiedziałem ci dość! — 
dość — dość!)

Obecnie nastrój w Macedonii i interweneya 
Mocarstw wraz z rozmaiłem; kłopotami osobistemi 
często nastrajają niecierpliwie zbiedzonego Abdnl 
Ramida, a Taksin ceraz częściej notnje na swoim 
barometrze bnrzę.

Niesumienny sekwestrator. Z Tłumacza 
Nadchodzi wiadomość, że starosta tamtejszy Maury­
cy hr. Dziednszycki wniósł do prokuratoryi pań­
stwa w Stanisławowie doniesienie przeciw sekwe- 
stratorowi dóbr tłnmaokioh Zygmuntowi Regenatrei- 
f°wi o oszustwo i sprzeniewierzenie. Podobno Re- 
genstreif wraz z kilku wspólnikami, między który­
mi był jakiś żyd N. Kalwaryjski, prowadził go­
spodarkę wprost rabunkową w wspomnianym ma­
jątku. Właścicielem dóbr tłumackich przed ustanowie-

sekwestru sądowego przed kilku laty był 
P- Jahn. Za administracyę tych dóbr pobierał Re- 
genstreif przyznanych mu przez sąd K. 16.000 rocznie,

mimo to na ogromne sumy popełniał nadużycia 
i dewastował majątek.

Stan powietrza. T. o j .  8 r*ne +  i, w pał. 
- f  8 E, Bar. 758. Podnosi Bię. Pogodnie. 

Ideallstka.
Stara panna: Przepraszam, nie dosłyszałam 

pańskiego nazwiska.
— GInptasiński...
— Bardzo ładne. Chciałabym je nosić...

Widowiska i koncerty.
Filharmonia. Dziś we wtorek Koncert symfoni­

czny. Program: 1 .1) Beethoven: Uwertura „Egmont.“ 
2) Saint-Saens: „Kołowrotek Omfalii,* poemat sym­
foniczny. —  II. Źygm. Stojowski, Symfonia D-mol. 
— III. M. Moszkowski: SuitaI. Kapelmistrz: Hen­
ryk Melcer. Początek o godz. 8ej. —  We czwartek 
Koncert filharmoniczny ze współudziałem Leopolda 
Godowskiego, pianisty. Program: I. 1) R, Strauss:
„Don Juaa,“ poemat symfoniczny. 2) Liszt: Kon­
cert A-dur, odegra z tow. ork. L. Godowski. —
II. Czajkowski: Symfonia nr. 5. —  III, 1) Saint- 
Saens: „Kołowrotek Omfali", poemat symfoniczny. 
2. a) Schnbert-Liszt: Serenada, b) Rubinstein: Mi­
niaturka nr. 9, c) Chopin: Nokturn, d) Brahms: 
Waryacye na temat Paganiniego. —  Ceny miejsc 
znacznie zniżone. Początek o 8ej.

Teatr miejski. Dziś „Trubadur" Verdi’ego; we 
środę „Przed pojedynkiem" Pileckiej i „Stary 
mąż" Korzeniowskiego.

Pierw sza lwowska piwiarnia pil- 
Znenska i restauracya w hotelu Bristol poleca 
się Sza u. P. T. Publiczności.

Literatura i sztuka.
* W ieozór kwartetowy, urządzony przez gro­

no członków gal. Towarzystwa muzycznego, odbył 
aię wczoraj w sali Towarzystwa. Skład kwartetu 
był następujący : 1. skrzypce —  p. Aleksander Be- 
reżnicki, 2, skrzypce —  dr. Natan Hermelin, al­
tówka  p. Rudolf Spiegler, wiolonczela — dr. Ka­
zimierz Moszyński. Odegrano kwartet a-d u r  Ale­
ksandra Borodina, dwa ustępy z kwartetu Ryszarda 
Straassa i kwartet g-mol Griega.— Utwór Borodina 
odznacza się robotą rozumną, dość skomplikowaną, 
oraz obfitą, ohooiaż trochę zbyt jednostajną inwen- 
eyą ; najbardziej podobały eię dwie części środkowe.

Straussa kwartet a-dur, z którego grano 
seherto i andante, jest to opus 2 tego kompozyto­
ra, a więc pochodzi z okresu, kiedy szło mu jesz- 
oze o zapanowanie nad dotyohozaeowemi formami 
m uzyki, a nie o tworzenie nowyoh. Seherto też 
żywcem przypomina styl mezartowHko-beethoyenow- 
aki lekkością, zgrabnością i charakteryatyoznem 
zaoięciem. Andante takie na ogół trzyma się szla­
ków mistrzów klasyoenyoh, chociaż charakter te­
matów przypomina Wagnera, mianowicie ulubione 
przezeń powolne, przeciągłe, ezeroko rozsnuwane 
melodye. Obie części są pełne wyrazistości i p ^ n .

Najbardziej charakterystycznym był kwartet 
Griega. Kompozytor ten nawet w kwartet smyozko- 
wy, a więc w zestawienie instrumentów o barwie 
tak bardzo jednolitej i zdecydowanej, umie wnieść 
znaczną dozę swej siły kolorystycznej i wywoływać 
efekta, które w pewnej, naturalnie skromnej, mie­
rze przypominają orkiestrę. Również i inne wla- 
ioiwości swego styla rozwija Grłeg *w tym kwar- 
teoie, niepokój rytmu, oiągłe przerywanie biegu 
melodyjnego i jakąś gwałtowność w motywaoh

i w ich przeprowadzeniu, która właściwie nie licu­
je z charakterem muzyki kwartetowej i formę jej 
rozsadza. Najładniejszą jest część druga, romanea, 
zarówno melodyjnie powabna, jak pięknie i orygi­
nalnie harmonizowana. Trzeoia i czwarta część, 
zużytkowujące jakieś narodowe rytmy i motywa 
taneczne, w całym swoim stylu wykazują, jak na 
kwartet zbyt mało napięcia i uszlachetnienia, są 
nieco trywialne.

Utwory te przedstawiają dla wykonawców 
znaczne bardzo trndności, Czwórka wyż wymienio­
nych panów pokonała je wybornie; jest ona bardzo 
dobrze zgrana, zwycięsko omija wszelkie niebezpie­
czeństwa zmiennych rytmów i cieniuje pięknie 
i odpowiednio. Cieszymy się bardzo, że po nie­
zmiernie długiej przerwie poczęto u nas znowu u- 
prawiaó publicznie szlachetną sztukę muzyki ka­
meralnej, która wprawdzie nigdy nie stanie się 
czemś odpowiedmem dla szerokich kół publiczności, 
ale zawsze w najwyższym stopniu zainteresuje znaw­
ców i entuzyastów muzycznych.

Część ekonomiczna.
Zamknięcie kursów na giełdzie wiedeń­

skiej z dnia 20 kwietnia.
Akoye austr. Zak 1. kredyt, 673 00, węg. 

Zakł, kredyt. 724 00, Anglobanku27500, Union- 
banka 626*00, Lfinderb&nku 41100, Bankrerei- 
nu 485*00, Bodenorsaii, 955'G0, Gal. Banku kip. 
540’00, Statsb&hny 684 50, Lombardy 43 50, 
Kol. Elbethal 447'50, Półnoonej 5535, Czer­
nic wieekiej 000 00, Alpiny 890 50, Rima Mare­
ny! 480*00, Praskiego Tow. ial. 1660, Fabry­
ki broni 349 50, Tureokie tytoniow. 837 00, Oblig. 
węg. indeznnis. 99 25, Renta majowa 10070. 
Aastr. renta koronowa 10125, W ęgier, renta 
koronowa 99'60, (56-lofcnie Listy Tow. kredyt, 
ziem. 98*17, 4°L Listy Banku krajów. 99 00, 
4%*/„ Listy Banka krajów. 102-70, 4 %  Listy 
Banka hipotecznego 98 00, 4 ’ / ,%  Listy Banka 
hip. 101’70, 5'|, .Listy Banka mpoteez. 112 00, 
4°/0 Gal. Oblig. propin. 9995, 4°|0 Gal. poi. 
kraj. z 1893 r. 99-70, 4 %  Poi. m. Lwowa 96 80, 
Losytureo. 117‘25. Marki 11692, Ruble 252*75.

§ Wiedeń 21 kwietnia. Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 4687 sztuk. W  tern było z Galicyi 504, z 
Bukowiny 42 sztuk. Przebieg targu był spokojny. 
Ceny spadły o 60 L. Niesprzedano 87 sztuk. W o­
łów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 18 sztuk po 
60 do 65, 870 sztuk po 66 do 72, 181 sztuk po 
78 do 78 koron, 0 po 00—00 koron. Buhaje 
podtuozone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
66 do 69, krowy po 64 do 68 kor., bydło 
chude po 40 do 54 koron, wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

Z targów zbożowych,
Wiedeń 19 kwietnia.

(Z) Od niepamiętnyoh czasów nie było na 
targa tutejszym tak małego ruchu, jak w ubie­
głym  tygodniu, pierwszym po wejśoiu w życie 
zakazu haudlu terminowego zbożem. W  sfe- 
raoh handlowych zastanawiają się 'nad  tem, 
ozy w razie gdyby stosunki takie miały i na­
dal pozostać, opłaoi się wogóle urządzać co­
dzienne zgromadzenia giełdowe. Na razie je ­
dnak pooieszają się sfery interesowane tem, że 
to jest tylko etadyum przejśoiowe i że prfce- 
oież prędzej lub później skrystalizują się no­
we formy handlu zbożowego i targ tutejszy 
znów się ożywi.

Od wozoraj przerwana jest komunikacya telefo 
niozna z Pesztem, ai telegraficzna jest bardzo ntru- 
dnioua.Wobeo tego. brakło tutejszym hadlowoom 
wszelkiej dyrektywy i wczoraj ani jedna zna­
czniejsza transakeya nie przyszła do skutku. 
Oo sądzić o ostatnich zawiejaoh śnieżuyoh, ozy 
zaszkodzą one bardzo zasiewom i czy wpłyną 
na ewentualny rezultat zbiorów, jeszoze nie­
wiadomo. Skarg na to, że zboże już wymarzło, 
jeszoze nie słyohaó, przeoiwnie z niektóryoh 
okolic donoszą, że ostatnie opady śnieżne są 
nawet bardzo pożądane, gdyż dostarczą ziemi 
dużo wilgooi, której ona tak bardzo potrzebu­
je. Bezwątpienia jest dużo optymizmu w tego 
rodzaju raportach, wszakże zdaje się, że byle 
tylko w najbliższych dniaoh nastały ciepła, to 
wszystko będzie jeszoze dobrze.

Podaż zboża była i w ubiegłym tygodniu 
nadzwyczajnie mała, wobeo ozego ceny psze- 
nioy znów podniosły się mniej więcej o 5 ha­
lerzy na 50 kilogramftoh. Niebywale małe są 
także zapasy nagromadzone w wielkich oen- 
traoh konzumcyi i na prowinoyi.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagromadzonych w domach skła- 
dowyoh miasta Wiednia, jest następująoy: 
pszenicy 160 wagonów, żyta 119, jęczmienia 
182, owzu 388, knkurudzy 70, soczewicy 85 wa­
gonów.

Płaoono wozoraj loco W ied eń : za pszeni­
cę oisańską (wagi 78 do 82 kilo) 8.50—8.90, 
za banatkę (76 do 80 kilo) 7.90—8 55, słowacką 
(75 do 79 kilo) 7.80—8.20, dolno-austryaoką 
(76 do 77 kilo) 7 .75 -7 .86 .

Za żyto słowaokie (71 do 74 kilo) 7*15 
do 7-30, rozmaite węgierskie (70 do 74 kilo) 
7 00—7-20, austryaokie (71 do 72 kilo) 700  
do 7-20.

Za jęozmień morawski płaoono 7 25 do 
835  słowaoki 6-40—800, ze staoyi nad środ­
kowym Dunajem 6-40—7-50, półnoono-węgier- 
ski 6-85—8-75, eisański 6-40 -7 7 5 , jęozmień na 
paszę 5'60— 5'80.

Owies potaniał o 5 halerzy. Za węgierski 
w średnich gatunkach płaoono 6 3 5 —655, pri­
ma 6*55—7*10, czeski, morawski i austryaoki 
6 -3 5 -6  50.

Kukurudza obniżyła się w oenie o 15 do 
20 halerzy. Za węgierską płaoono 6,40—6-65. 
Cinquantin 7-10—7 50.

S p o r t .
Wyścigi konne w Krakowie. W  dniu 15

kwietnia b. r. zamknięto mianowania do biegu 
Wielkie krakowskie wiosenne Steeple-ohase" z do 

taoyą 4600 koron i nagrodą honorową dla jeżdżsa 
zwycięzcy. W  biegu udział brać będą 41etnie i 
starsze konie wszystkich krajów. Meta wynosi 4800 
metrów. Bieg odbędzie się we środę d. 17 czerwca 
b. r. Zamianowano 19 koni, a mianowioie: pp. Fr. 
Bartoscha (st. wojsk.-wet.) 41. kaszt. og. „Gordon", 
A. Drehera 41. kaszt, klacz „Marienburg", nadpor. 
Fr. Hentsohla 61. gn. og. „C silf i 41. gn. ogier 
„Tosti", P. Mrayika st. gn. w. „May be," 61. gn. 
kl. „Nykjas," 61. kaszt. kl. „Rozmaring" i 41. gn. 
og. „Tromf", nadpor. br. Fryd. Reichlina 61. kaszt, 
og. „Campbell", Wład. Schindlera 41. kaszt, ogier 
„Gugu", K. Ostoia-Ostaszewskiego 61. gn. ogier 
„Dreyfnss II" i 61. gn. kl, „Lioho bez szlarki", hr. 
St. Sohonborna 51. gn. og. „Medicns", por. hr. Z. 
Sohonfaorna 41. kaszt. w. „Grinzinger", p. J. Vi 
lkghy st. kaszt, og. „Pimasz" i 41. gn. og. „Cserbht".

Ponieważ w wyż wymienionym biega nie dio- 
kieje, lecz wyłącznie panowie koni dosiadać będą, 
a o palmę zwycięztwa niezawodnie znaozna ilość 
koni współzawodniczyć będzie, przeto nadarzy się 
dobra sposobność okazania swej biegłości w sztuce 
jeżdżenia nietylko wypróbowanym jeźdźcom, ale 
także początkującym miłośnikom jazdy wyścigowej 
zmierzenia swych sił w tej szlachetnej walce 
Objaw ten byłby wielce pocieszającym, gdyż do­
wiódłby rozbudzenia uśpionego u nas zamiłowania 
do aportu, mającego na cela oprócz podniesienia 
dobroci rasy koni, wyrobienie sił fizycznych, przy­
tomności umysłu i odwagi jeźdźców.

telegrmO izegudo''
(Depesze poranne).

Wiedeń 21 kwietnia. Król Jerzy saski 
przybędzie dnia 27 b. m do '.'iednia , jako 
gość Cesarza i zabawi do dnia 29 b. m.

Rzym 21 kwietnia. Papież wydał wska­
zówki dla tych zakonnic, które po zamknię 
oiu klasztorów we F lancy i me m ogłyby w sku­
tek przepełnienia pomieścić się w zakonach 
macierzystych. W edle tego postanowienia, mo­
gą one zamieszkać u krewnych, lub innyoh 
poważnyoh kobiet, a w  takim razie mogą zło­
żyć sukulę zakonną, ubranie jednakże ich 
powinno być poważne , a w domu mają 
nosić zawsze oznakę swego zakonu. Takie za ­
konnice mogą też ozasowo być zwolnione od 
ślubów ubóstwa i posłuszeństwa.

Budapeszt 21 kwietnia. Na wozorajszem 
posiedzeniu Sejmu p. L e n g y e l  uzasadniał 
swoją interpelaoyę w sprawie strejku tramwa­
jowego, podnosząc, że przeszło 100 z pośród 
strejkująoych nie przyjęto napowrót do roboty. 
Mówoa żądał interwenoyi prezesa gabinetu. 
Następnie Izba przeszła do dalszego ciągu idy- 
kusyi nad prowizoryum budżetowem. W  ciągu 
sdyskusyi p, A b a s s y  z katoliokiego stronni­
ctwa ludowego oświadczył, że stronniotwo jego 
nie będzie głosowało przeciw prowizoryum 
budżetowemu, bo nie ohce, aby w kraju zapa­
nował stan „poza prawem" (ex lex), który 
byłby nieszozęśoiem dla W ęgier- Poseł H o l -  
l o  (koszutowieo) oświadczył się przeoiw pro- 
wizoryum budżetowemu i żądał komisyi z 50 
posłów oelem ułożenia odpowiednich propozy- 
oyi reform w państwie.

Wiedeń 21 kwietnia. W  ministerstwie 
oświaty zebrali się w dniach 16, 17 i 18 bm. 
krajowi inspektorowie szkolni dla szkół śre­
dnich na konferenoyę, której przewodniozył 
minister oświaty HarteL Przedmiotem obrad 
była sprawa pomnożenia w szkołaoh średnich 
ćwiczeń fizyoznyoh. Ogólnie podnoszono konie- 
oanośó rozszerzenia nauki gimnastyki i zabaw 
dla młodzieży. W  sprawie dopuszczenia absol­
wentów szkół realnyoh do uniwersytetu, zgo­
dziła się konferenoya na propozyoyę, aby 7- 
klasową szkołę realną rozszerzono na 8-klasową 
i ażeby absolwentom obu tyoh rodzajów szkół 
średnich przysługiwało prawo zapisywania się 
na uniwersytet. Tymozasem należałoby za po­
mocą egzaminu uzupełniającego umożliwić u- 
ozniom szkół realnych wstępowanie na uni­
wersytet. Zajmowano się także sprawą upro- 
szozenia administracyjnej strony służby inspe­
ktorów.

Londyn 21 kwietnia. Daily Telegraph pi­
sze z Waszyngtonu, że przyczyną lioznyoh 
nieszczęśliwych wypadków eskadry amerykań- 
kiej na półnoonym Atlantyku jest niedoświad- 
czenie ofioerów i brak wykształoonyoh inży­
nierów. W edług zdania feohowyoh kół amery­
kańska marynarka znajduje się obeonie w po­
żałowania godnym stanie.

Zagrzeb 21 kwietnia. Onegdaj odbyła Bię 
ponowna demonstraoya. Aresztowano z tego 
powodu 40 osób, między niemi ozłonków ko­
mitetu urządzającego demonstraoyę.

Na ozarnej tablicy uniwersytetu przybito 
obwieszozenie rektora, upominająoe słuohaozy, 
aby nie przekraozali granio przepisów uniwer- 
syteokioh.

Polioya zarządziła, by bramy znów za­
mykano o godzinie 8ej wieozór i by  o tej po­
rze dzieoi i terminatorzy nie wyohodzili na 
ulice. W szystkie szkoły rzemieślnicze zam­
knięto aż do dalszego zarządzenia.

Wiedeń 21 kwietnia. Subkomitet wybra­
ny przez trzeoi oddział Rady przemysłowej, 
dla zastanowienia się nad sprawą dostaw pu­
blicznych, uchwalił: 1) że dostawy z reguły 
powinny być publiczne, 2) dostawy śolślejsze 
m&j% być rozpisywane wówczas, gdy  rozpisa­
nie publiozne nie da się pogodzić z wojskowy­
mi lub innymi ważnymi względami publioeny- 
mi, 3) bez rozpisania konkursów mogą być 
rozdane dostawy tylko poniżej 2000 koron. 
Również we wszystkioh nagłych wypadkach 
rozdanie może nastąpić bez rozpisywania kon­
kursu, jeśli to jest wskazane z wojskowyoh 
lub innyoh ważnych względów publioznyoh.

Petersburg 21 kwietnia. Oar wydał po­
stanowienia oo do dalszej- reformy szkolnej. 
I  tak gimnazya klasyczne mają nadal istnieć, 
jednakże język grecki nie będzie już obowiąz­
kowy. Ukońozenie gimnazyum uprawniać bę­
dzie do zapisania się na uniwersytet, ukońoze­
nie zaś 7-klasowej szkoły realnej do wyższyoh 
studyów teohnioznyoh. Z  ukońozonemi 6 kla­
sami szkoły realnej można się dostać do służby 
państwowej na prowinoyi. Teohniczne w y­
kształcenie faohowe będzie doznawało usilnego 
poparcia. Baozyć też należy szczególnie na 
podniesienie religijno-obyozajowego i patryoty- 
cznogo wy oho wania młodzieży. Dalsze zarzą­
dzenia, które zostaną niebawem wydane, będą 
dotyczyły odpowiedniego wykształcenia nau­
czycieli. Dla pewnyoh grup młodzieży potwo­
rzone być mają pensjonaty, ożyli bursy.

Paryż 21 kwietnia. W ozoraj otwarto sesyę 
rad generalnych. Kilka rad powzięło uohwały, 
solidaryzująoe się z polityką rządu. Rady ge­
neralne w Maine, Loire, Varennes i Loire in- 
fćrieure zaprotestowały przeciw wypędzaniu 
kongregaoyj.

Nowy Jork  21 kwietnia. Pooiąg pośpie­
szny, jadący wozoraj rano z Chioago do No­
wego Jorku, wjeoh&ł na staoyi całym pędem 
na pooiąg towarowy. Trzy wagony sypialne i 
dwa inne stanęły w płomieniach. Dwie kobie­
ty i dzieoię utraciły życie.

(Depesee popołudniowe).
Vannes (w Bretanii) 21 kwietnia. Na po­

siedzeniu tutejszej rady generalnej wygłosił 
prezydent Lanjuinais mowę przeoiwko postę­
powaniu rządu wobeo zakonów. Rada uchwa­
liła deklaraoyę, wyrażającą sympatyę kongre- 

■ gaoyom, które pracowały dla Franoyi i przy- 
| czyniły się do jej wielkośoi.

Angers 21 kwietnia. Rada generalna
uchwaliła protest przeoiw ustawie, odbierają-
oej ojcom rodziny prawo wyboru sposobu i kie­
runku wyohowania swych dzieoi. Uohwalono 
starać się o zniesienie tej nstawy i stanąć 
w obronie kongregaoyj.

Wlżnlcz 21 kwietnia. Zmarł tu wozoraj
na suohoty były  buchalter kasy oszczędności
w W ieliczoe Włodzimierz Kompifc, zasądzony 
w  r. 1899 na 5 lat więzienia za znane mal- 
wersacye popełnione w tejże kasie.

Kraków 21 kwietnia. Doroczne uroczyste po­
siedzenie Akademii Umiejętności odbędzie się 12 
maja b. r.

Warszawa 21 kwietnia. Opera Żeleńskiego 
„Janek", wystawiona wczoraj po raz pierwszy na 
soenie Teatru Wielkiego, doznała wielkiego powo 
dsenia. Obsada i wystawy były świetne. Floryański 
stworzył prawdziwie bohaterską postać Janka. 
Kompozytor był przedmiotem gorących owacyj.

Burze I śniegi.
Kraków 21 kwietnia. Dziś wioher jest 

znacznie mniejszy, a śnieg topnieje powoli z 
powoda ooieplenia się powietrza. Liśoie i pąoaki 
kwiatowe wskutek zimna są zupełnie zwarzone. 
I  dziś jeszoze pociągi od strony W iednia przy­
chodzą z dość enaoznem opóźnieniem. Warszaw­
skie dzienniki donoszą, że z powodu śniegu 
ruoh pociągów jest utrudniony. Pooiąg „Sttd- 
express" ugrzązł w zaspie, także wiele innych 
pooiągów ugrzęzło. Wielkie szkody poniosły 
sady.

Sztókholm 21 kwietnia. W  środkowej i po­
łudniowej Szweoyi jest ruoh telegraficzny i te ­
lefoniczny wskutek burzy zupełnie przerwany,

Kopenhaga 21 kwietnia. Onegdaj w nooy 
i wczoraj rano panowała tu zawieja śnieżna i 
burza wszędzie. Spadł nawalny śnieg. Ruoh 
pooiągów kolejowych z Kopenhagi we wszy­
stkioh kierunkach zupełnie wstrzymano. Połą- 
ozenia telegraficzne i telefoniozne przerwane.

Rada państwa.
Wiedeń 21 kwietnia. Prezydent otworzył 

dzisiejsze posiedzenie o kwaudrans na 12-tą. 
Prezes gabinetu nadesłał do prezydyum Izby 
pismo, w którem nprasza o wybranie ozłon­
ków deputaoyi kwotowej. Odczytano liczne 
interpelaoye i wnioski, między innemi inter­
pelaoyę Bazylego Jaworskiego do prezydenta 
ministrów w sprawie postępowania Btarosty w 
Drohobyczu wobeo czytelni Towarzystwa „Pro- 
świty" i wobeo galioyjskioh robotników rol­
nych, ndająoyoh się na roboty do Prus. Ten 
sam poseł wniósł drugą interpelaoyę w spra­
wie wrzekomego nieuszanowania praw języka 
rnskiego i nadużywania władzy urzędowej ze 
strony starosty w Starym Samborze, względnie 
zastępującego go komisarza powiatowego.

Odczytano interpelaoyę posła Krem py i 
tow. w sprawie nadużyć przy wyboraoh gmin- 
nyoh w Sędziszowie. Następnie zabrał głos po­
seł D a s z y ń s k i  i w zapytanin do prezyden­
ta Izby poruszył sprawę znanej interpelacyi, 
dotyczącej spadku po ś. p. Kazimierzu Tn- 
ozyńskim, wniesionej przez niego na posiedze­
nia Izby posłów w dniu 30 marca. P. Daszyń­
ski rzekł między innemi, że zupełnie dalekim 
był od tego, aby znieważać pamięć zmarłej hr. 
Pinińskiej, i zapytał w końca prezydenta Izby, 
dlaozego nie znalazł ani słowa nagany dla p o ­
sła Mieozysława Pinińskiego, gdy w swem 
przemówienia obrznoił mówoę obelgami.

Prezydent hr. V  e 11 e r oświadczył, że ze 
stenograficznych zapisków widzi, że zapytanie 
hr. Pinińskiego, wystosowane na końcu owego 
posiedzenia, zawierało wprawdzie niektóre w y­
rażenia nieparlamentarne, jednakże zupełnie 
dadzą się one usprawiedliwić jego wielkiem 
rozdrażnieniem.

Następnie zabrał głos prezes gabinetu dr. 
K o e r b e r  oelem odpowiedzi na interpelaoye.

Między innemi odpowiadał dr- Kórber na 
interpelaoyę Daszyńskiego w sprawie spadko­
wej Tnozyńskiego. M ówoy przerywali kilka­
krotnie Daszyński i posłowie sooyalistyozni. 
Następnie przeszła izba do porządkn dzienne­
go, mianowioie do legitymaoyi kilku wyborów.

Odpowiadająo na interpelaoyę Daszyńskie* 
go, wywodził dr K o e r b e r ,  że zarzuty pod­
niesione przez interpelanta przeoiwko namie­
stnikowi Galioyi są zupełnie zmyślone. Namie­
stnik Galicyi nabył ów obraz pochodzący ze 
spadku po ś. p. Tuozyńskim za ceną oznaczo­
ną przez lwowskie Towarzystwo sztuk pięknych, 
mianowioie za 800 koron, w porozumieniu z 
kuratorem spadku, zupełnie legalnie.

Zarzut podniesiony przeoiw staroście zba­
raskiemu Zawadzkiemu w tej samej sprawie 
jest zupełnie bezpodstawny; nie ma żadnego 
powoda do pooiągania tego starosty do odpo­
wiedzialności.

Kurator wydał rodzinie kilka listów braci 
namiestnika, treść j’ednak tych listów jest zu­
pełnie bez znaczenia. Natomiast kilku listów, 
któryoh treść była ważna dla wojskowości, 
urząd wojskowy zażądał, będąc do tego zupeł­
nie uprawnionym.

W  końcu prezydent gabinetu ubolewa, że 
przy tej sposobnośoi naruszono pamięć zmarłej 
osoby, którą powszeohnie poważano i szanowa­
no. (Oklaski Polaków, protesty ze strony so- 
oyalistów). ,

P. P e r n e r s t o r f e r  woła do prezyden­
ta I z b y : Powinieneś pan przyzwać do porząd­
ku prezydenta ministrów. Jesteś pan tohórzem.

Prezydent Izby przywołuje Pernerstorfera 
do porządku.

Następnie odpowiadał Dr. Koerber na kilka 
innyoh interpelaoyi, poozem p. D a s z y ń s k i  
wniósł o otwarcie dyskusyi nad odpowiedzią 
na jego interpelaoyę. Wniosek ten odrzucono 
113 głosami przeoiw 17.

H O T E L  Q E O R O E 'A .
Przyjechali dnia 21 kwietnia. K. Kaliwoda 

z Neiwitsohen. G. Neumann z Hildenburga. A. Ko- 
nig z Hildschen. L. Saatz z Demni wyżnej. Hr. K. 
Mieroszewski z Krakowa. Hr. K. Wodzicka z Gru­
szowa. S. Lewandowski z Bełzoa.

śnicy. Dr. K. Koliszer z Krakowa. M. Fischer ze 
Stanisławowa.

H O T E L  FR AN CUSK I.
L w ó w  —  P l a c  M a r y a o k i ,  

Pierwssortędny hotel i  komfortem ur sąd eony, pil- 
eneiiska restauracya $ pokojem do 6niada4, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 21 kwietnia. K. Popowicze 

z Sadagóry. A. Słonecki z Tamowa. E. Mandyczew- 
ski z Tarnopola. R, Klement z Wiednia. K, Bogu­
cki ze Stanisławowa. N. Zawiński ze Zbaraża. M. 
Tych z Hnsiatyna. Z. Piątkowski z Józefówki. S. 
Macndziński z Halicza. W. Smalawski z Uherea, 
T. Ujejscy z Sambora. N. Saillard z Brodów. H. 
Ecohen z Jarosławia. M. Krasny z M. Ostrawy. 
A. Łabtowiecki z Rożniatowa. M. Polz z Wiednia. 
C. Minnicki z Jasła. F. Rndrof z Wierzbówki.

I l a d e s l a n e .
Bnbryka ta nie poohofii od Redakoyi, nie bierae tei ona 

aa nią na aioble żadnej odpowiedzialności.

W Y P A L O N Y  Z N A K  N A  K O R K U .
BATT0N1E60

Wiedeń 21 kwietnia. Kursa giełdowe.
Losy: a) procentowe:

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1890 8J* 275.00z r. 1890 8#/» 275.00 
„ 1889 8%  273.00

I zł. m. k. 4*/, 280.—Tow. żeg], na Dunaju 100 _ im____
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 i,. 5*/s 000.— 
W ęg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4 %  267.50 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. 2°/# 90.00 
Tureokie obi. prem. kolej po 400 rr. 117.25 

b) bezprocentowe:
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 19.10, Zakł. 
kred. dla h. 1 p. po 100 zł. 434.00, Olary 40 
zł. m. k. 17000, Pożyczka m- Insbruku 20 zł 
84.25, Losy m. Krakowa 20 zł. 7400. Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70 00, Ofen 40 zł. 178,00, 
Palfly 40 zł. m. k. 175.00, Oz er w. krzyża-austr. 
10 zł. 5510, Ozerw. krzyża węg. 6 zł. 27.— , 
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 71.— Salmi 
40 zł. m. k. 233.— , Pożyczka saloburaka 20 zł. 
74.— , Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 260.00. 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 442.— .

Wiedeń 21 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 22‘80 (stały). Spirytus 39*60 (ustalony). 
Nafta niezmieniona.

Berlin 21 kwietnia. (Zamknięoie giełdy) 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryaokie 86'40. Spirytus 00.00.

Pfiryi 21 kwietnia. (Zamknięoie giełdy). 
Trzyprooent. renta 98 30. Mąka („Fleur de Pa- 
ris") 0000.

Frankfurt 21 kwietnia. (Giełda zagrani­
czna). Kredyty austryaokie 212-10. Koleje pań­
stwowe 00000 exolusive kupon. Alpiny 000*00. 
Disoonto 189 30. Laura 000*00.

Wiedeń 21 kwietnia. T a r g  z b o ż o w y .  
Kursa niezmienione. Pszenioa i żyto spokojnie, 
reszta słabo. Pogoda piękna.

Budapeszt 21 kwietnia. (Giełdą zbożowa). 
(Kursa w koronaoh 1 po 50 klg.). Pasę- 
nioa na kwleoień 7*78—7*79, na maj 7*60— 
7 61, na październik 7*48—7*49; tyto ns kwie- 
oień 6*77— 6*78, na październik 6*48—6*49; 
owies na kwleoień 6*00—6*01, na październik 
5 55—5*56. Knknrudza na maj 6 0 0 —6 01, na 
lipieo 6 08—6*09. Rzepak na sierpień 11*80— 
11*40. Oferty na pszenioę: mierne. Ohęó ku­
pna: słaba. Usposobienie: słabe. Pogoda: piękna,

Olełda południowa (godzina 12 minnt 80)* 
Wiedeń 21 kwietnia.

Marki 116 98, renta mzjowa 100*75, węg. 
renta koronowa 99.50, Akcye : austr. zakł. kredyt. 
67S 75, węg. zak. kred. 722 00, anglobanku 276 50, 
nnionbankn 52600, bankyereinn 486*60, lander- 
bankn 410 00, kolei państw. 684 00, lombardy 
48.50, akcye kolei Elbethal 449.00, fabryki broni
852,00, tytoniowe 884,— , alpiny 889.00, Rima Mu- 
ranyi 481*00, prags. Tow. żel. 0000.— , losy tu­
reckie 117 50, ruble 252 76. Uępoaob. spokojne.

H O TE L EUR O PEJSK I.
A lb e r t  B zk ow ro n .

Lwów — Plao Maryaoki
Przyjechali dnia 21 kwietnia. J. Wolgner 

z Komarówki. 8. Dembiński z Radzieohowa. K. 
Wisłocki z Worobijówki. M. Skarżyńska ze Szwej- 
kowa. M. Werber z Sielca. R. Trojan z Wrocła­
wia. L. Bereś z Wołoczysk. S. Drez nski z Starego 
Sambora. S. Strasser i A. Enenkel z Wiednia. J. 
Kabelka z Aleksandrowa. J. Chorośnicki z Choro-

Lw ów  21 kwietnia. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walnoie koronowej.
A k c ye  za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 

420 Koron — .—  do — -— .K olej Lwowiko-Ozem.-Jaska 
po 400 kor. 579.— do 586.—. Banku hipoteoinego po 
400 kor. 540-00 do 560-00. Akcye garbami w Bzeszowi< 
po 400 kor. —■— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — •— do 850-— . Banka dl* 
handln i przemysłu po 400 k. 200-— do 000-— .

Listy zastawne sa sztukę: Banku hipoi. galic 
5 proo. los. w 50 lat. ■ 10 pr )0. prem. 111-60 do OOO.OC 
4 i pół proc. los. w 60 lat 101-80 do 102-00, 4 proo los. 
w 60 lat 97.60 do 00-00. Barkn kraj. 4 i pół proo. los w 
61 lat 102-25 de 102-95. Banku kraj. 4 proo. los w 67lat 
99 00 do 99-70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo. (I emi­
s ja ) 98-20 do 00-00, 4 proo. los w 41 i pół lataok 98-40 
do — •—, 4 proo. los w 56 lat 98-10 do 98-80.

O b lig i  sa sstnkę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99.80— 100.50. Bukowińskiego fund. propin. 6 proo. 108-50 
do — ■— . Kom. Bankn kraj. 5 proo. (U  emisyi) 102 40 do 
— Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 prooentowe 
po 200 koron 98-80 do 99.60. Połyozki kraj. s r. 1878 
proc.— •— d o —■— 4 proo. z 1898 r. 99-60— 100-20, mia­
sta Lwowa 4 proo. po 200 koron 96-60 do 00-00, 4‘/,*/, 
po 200 koron 101-50 do 000*00.

Monety. Dnkat cesarski 11-24 do 11-40. Napoleon- 
dor 19-00 db 19-20. 100 ruble rosyjskie papierowe 252-00 
do 264-60. 100 marek niemieckich 118-70 do 117-40.

Ruoh pooiągów kolsjowyoh
ważny od Igo maja 1902 roku według ozatn środkowo* 

europejskiego.
Przychodzą dc Lwcwa:

Z Krakowa: 8 .3 1 * , 1 3 5 ,  8 * 4 0 * , 6-10, 8 60, 5 60 1 9.60-' 
Z  Rzescowa: 10*26.
Z Podwołocsysk (na dworzec g łów n y): 3 * 3 5 , 8-00, 6 

10-20*; na Podzamoze: 3 - 8 0 ,  7'40, 6-11, 10-02'.
Z Tarnopola: 8.85* (na dw. gł.)j 8-14* na Podzama.™.
Z Ozeraiowieo: 18*15*. 1 * 4 5 , 6 20 5*40 I 9-20*.
Ze Stasiełewowa: 11*56.
Ze S try ja : 8-10, MO, 4*40. 10-50*.
Z B a wy i Sokala: 8*16, 660*.
Z Jonowa 7 46, 1-28, 9-25*, 10 08*.

Odchodzą zc Lwem i
Do Krakowa 18 *4 5 * , 8  3 0 , 8 - 5 5 ,  4-16*,8*40, 6*20*, 11*00 
Do Bzeazowa: 8 80.
Do Przemyśla : 8-25*.
Do Fodwołoosyek z dworom g łów nego: 1*55, 8*80, 9-00* 

11*10*; z Podzamcza: 8 * 0 0 ,  6-4E, 9120*, 11*82*
Do Tarnopola: 10-40 z dw: głównego i 10-57 z Podzamcza, 
Do Ozerniowieoi 8*51*, 8 * 4 0 ,  6-25, 10-80, 10*80*.
Do Stanieławowa: 6-10*.
Do Stryja: 6-86, 9 00, 8-05, 6-85*.
Do Rawy i Sokala: 9-60. 7-10*■
Do J*»7w at 9*15, 1*25, 8-15 6*80*, 10-05*

U w a g a ,  pociągi pośpieszne drukowane są U teras i 
tluitem i; pociągi nocne oznaczone tą gwiazdką. Pora nt - 
ona llezy sią od godz. 8 wieozór do 5 min. 59 rano,



PRZEdL\D z dnia 22 Kwietnia 1903,

Małżeństwo wdowca.
(Z  francuskiego.)

(Cfąg dalszy).

P' zez uchylone drzwi salonu Aleksander 
objął -wzrokiem obszerny apartament, tak do­
brze ma znany w każdym szozegole, jakby je ­
go dom własny. Kio się ta nie zmieniło. Każdy 
mebel stał na swojem miejsca. Przyomion s aba­
żurem światło dniej lampy, stojącej wpośrodku, 
padało ukośnie nr jasną głów kę kobiecą, która 
podniosła się na jego wido*.

—  A !  to ty, Alekjandr.se! —  odezwał się 
spokojny, miarowy głos,i zaledwie zdradzający 
zdziwienie.

J ednocześnie sarzydło i  niego j^pońukiego 
pars,war i, ustawionego obok kominka, zapadło 
się w tył, i Korwin spostrzegł stryja i iyno- 
wioę, tak jak ich zostawił za ostatniem widze­
niem, siedzących obek siebie i znojząoyoh cier­
pliwie ton. sczlojó przestawania razem te sobą.

Klementyna »zła kn n emu z wyciągniętą 
spokojnie dłonią, zupełnie jak gdyoy dopiero 
wczoraj z  nim się rozstała. Od dziecka Aleksan­
der widywał ją  zawsze taką spokojną i nie­
wzruszoną, z pcDladłą nieoc twarzą o cienkich 
i regularnych rysach, rozjaśnionych łagodnym 
promieniem siwych oozu, z kształtną główką, 
okoloną jasnemi włosami, z nśmieoh*m jakby 
powstrzymywanym w kądkach nst, pełną ci 
ohego i n:B rzucającego się w oczy wdzięku, 
właściwego delikatnym barwom, przyoiszorym 
dźwiękom i ładnym a nie jaskrawym rzeczom, 
pozbawionym blaskn.

Odczuwał on już wpływ jej uspokajający 
i radby by ł ogranie syć s'ę na widzeniu tlę z 
nią samą, rj i zniewolony grzecznością, zmuszo­
ny by* zwróció się do fotelu, na którym pan 
domu, zgaiwanizowany na chwilę praelotnem

14' zaciekawieniem, opuścił się ciężko. wzdychając 
znu*,ony.

Murgrabia de Łarche przedstawiał obraz 
przedwoziisnej zgrzybiałości; wychudły, kości­
sty, łysy, bezzębny, spi. wiat w rażeni1 istnego 
szkieletu. Całe życie jego, zbiegłe z oiała, sku­
piało się w  m ózgu; myśl gorzała r głębi jego 
wyblakłych oonu l siecią ruchomych zmarszozek 
fałdów ,ła czoło, nadając mu niezwykłą siłę w y­
razu, który zmieniał się co chwila. Korwin 
oznł się już zakłopotany, gdy starzeo trzęsą­
cym głosem zapyta ł:

— Jakto ? to ty... piękny Aleksandrze!...
W  tym przymiotniku tkwiła c de satyra. 

To znaczyło: ty, za H órym  nio nie przemawia, 
tylko uroda,, jesteś papinkowalą lalką i idyotą, 
a ruch, jakim margrabia podnosił w zdziwieniu 
zreumatyzow*ne swoje ręce, mć wił w yraźnie: 
„po co cię tu lioho przyniosło ?“

Ze zwykłą pieszczotliwą swoją słodyczą, 
tą kokiotoryą ła&odnyoh i kochających istot, 
zdającyoh się dopras. aó o życzliwość, Korwin 
tłómaozył s ’ę :

—  Tak, to ja, szanowny panie. Składam pa­
nu pierwszą moją wizytę. Jadę prosto z kolei 
i dlatego przepraszam za mój podróżny pttó} i 
za spóźnioną porę, w jakiej przybywam.

— To Lardzo n p ii^ m ie ! zanadto uprzejm ie! 
W  dzisiejuzyoh czasach u eszło w  zwyczaj oswo- 
badzać się z krępujących przepisów grzeczno- 
śoi. A le cudzoziemcy pozostali jeszoze w tyle 
za nami. W yprzedzamy zawsze czas na euro­
pejskim zegarze.

Zaświadozenie tego faktu sprawiało mar­
grabiemu pewną satysfakcyę. Pozował on na 
człowieka, który szedł na równi ze swoim wie­
kiem, wyprzedzał go onwet, przyswajając sobie 
ryczałtowo, be* wyboru najnowsze idee i prą­
dy : rt.iy-J.lm sooyalistyozE e, Wagnerowskie, 
impresyonistyozne, dekadenckie nawet, dla wy­
kazania, te  nie zatrzymuje nic z przokonań, 
nawyknień i tradyoyi swego pokolenia.

—  Spooznijże, mó, Loohany —  rzrkł, uderza­
jąc gościa poufale po ramienia — i opowiedzże 
nam, oo słyohaó w oy w ilizowanym świecić ? My 
tu żyjemy w ptwnioy, w pudołkn od konserw, 
pod kloszem ogrodowym.

Aleksander przybywał szukaó wiadomośui 
a nie udzielać ioL. Odkąd ujrzał Ninę, wszyst­
ko zatarło się i jego umyśle. Nie wiedząc, co 
odpowiedzieć ni razie, zwrócił się po natchnie­
nie do Klementyny, która usiadła na taborecie 
przed kominkiem. W różowym blasku płomieni 
twarz jej bardziej ożywiona niż zwykle, wyra­
żała zarówno jak twarz Aleksandra nieme a 
p .ine zaciekawienia pytanie. Oboje zdawali się 
chcieć wzajemnie wybadać, tak, że możni ich 
było wziąć z pozoru da dwoje zakochany ch, 
którym przeszkadzano w wynurzeniach milo- 
snyoL. Grymas margrabiego zdradził to podej­
rzenie. Korwin wydostał pośpiesznie książkę 
baronowej du Breuil i rozmowa -wróciła się w 
ioh kiernnbu.

— "Widziałeś ioh więo ?— spytał margrabia.— 
I  oóż porabia zacny baron?

*yraz  ten brzmiał skonoentrowanem szy- 
dt rt fcw >m

— Ona to doskonała kob]eta —  iagnał da 
lej stareeo —  jeżeli ją kobietą można nazwać. 
Dusza akademicka w powłoce gałganiarki 
Mąż, wybierając ą, nie m ógł się powodować 
pospolitymi względami estetyki, ale wszystko 
się odradza, i syn, jak słyszę, wziął sobie za 
zadanie naprawić obelgę, wyświadozoną natu­
rze przez ojca... Cóż, czy przynajmniej ładna 
była ta jego bfirynda?

—  Roland ożenił się z uczciwą kobietą — 
odparł snoho Korwin,' oburzony do tego oto 
pnia, że zapomnieł strachu, jaki wzbudzał 
w nim margrabia.

— Uozciwa... i .ryszła za n iego? Nie mo­
że byó!

A  gdy K orwin, zdiw ał się nie rozumieć, 
objaśnił oyniuznie:

—  Zwykle ludzie nie żenią się z uozoiwemi 
kobietami, kiedy te nie mają posagu. Plama 
jedna zastępuj) posag. A  li >zego tak jest, 
nie umiem wytłómaozyó, ale zdaniom twojem 
Roland uczynił wyjątek. No, i gdzież on ją 
wykopał, tę lilię niewinności ?

Astmatyczny oddech margrabiego przy­
prawiał o ilrz mie cienki jego, suchy, bez 
dźwięczny głos, którego joduostajność prze­
szywała niekiedy podniesiona nuta cierpkiego 
sarkazmu. "Wszystko, cc mówił, było wstrętne 
dla wyrafinowanej natury Korwina. Obecnie 
jednak miał on nmysł tr.k ży o zaprzątnięty 
ozem Innem, że nie szedł w ślad za; myślą pa­
na de Ł irohe.

P-rzed stołem, przy którym pradowału 
Klementyna, kiedy wszedł do salonu, było od- 
stawion~ w ty ł krzesło, a obok jej roboty lc 
żało porozrzucana na serweoie mi ós uwo figu­
rek wyciętych z papieru: lalek, młynków, czó­
łenek i innyoh drobnych przedmiotów.

Aleksander un ii dobrze niecieroliwę pa­
luszki pieszczonego dzieoka, które lubiły soMe 
w ten -sposób skracać nudy przedłużonej w i­
zyty, i_lbo powab.nej rozmowy. Ninka tylko oo 
stąd snadź wyszłn, dedy te rupieoie nie m u ły  
jeszoze czasu pójść do pieoa.

Drażniło go tez to riepemiernie, że nie 
m ógł o nią zapytać, a sam Doddany był ści­
słej i drobiazgowej indagaoyi, dotyczącej po­
chodzenia Florenoyi, jej stosunków i spssc u, 
w jaki małżeństwo zostało nawarte; a gdy 
Korwin pomijając pobieżnie i roztropnie prze­
szłość, jął się rozszerzać nad chwilą obecną i 
powrotem Rolanda do rodzinnego domn, sta­
rzec przerw ał:

—  W iem. Baronowa opisała mi to słowo 
, w słowo. W czoraj miałem od niej list, a dziś 
‘ twoją wizytę.

W  podejrzliwym umyśle margrabiego dwa 
te fakta stawione razem te  sobą nał erały 
pewnego znaczenia. Nagle podłużne zmarszczki

jego Ciioii przedłużyły się prostopadle, nada 
jąc sarkistyoznej 'ego pożółkłej twarzy wyraz 
niezadowolenia.

—  A  gdzież te rn  jest R oland? — zagadnął 
nagle.

Aleksander musiał przyznać, że czeka 
w  powozie przed bramą

Gospodarz nie dał mu ozasu wytłóma­
ozyó przyjaciela.

— Gały pogrążony w żałobie! Miodowe mie­
siące wdowień twa, córe przeminą prędko, jak 
i tamte.

Klementyna od ohwili usunęła się cał­
kiem od rozmowy, Uoiążliwe milozenie zapa­
nowało w pokoju, przerwane przeciągłym  i 
wymownym głosem obiadowego dzwonka

Korwin widząo, że nie może przedłużać 
swoioh odwiedzin, wstał i jakby od niechcenia 
ztpytal :

—  A  tu nio nowego ?
—  Nio zgoła! Ziemia z wodą tworzą trawę 

krowy z trawy robią mleko, a ludzie z mleka 
robią pieni |dze. BlamonviLe’owie podobno wię- 
oej jeszcze zarabiają na tym geszefoie od in­
nyoh. Ot i wsaystko. Im rodnie fortuna w rę­
kach, a najlepszy dowód, że się dorobili milio­
nów, jest ten, iż myślą się żenić

Klementyna wstała z miejsoa i poderzła 
do gościa, usiłując coś powiedzieć, ale potok 
bezmyślnyoh słów stryja zagłuszył je j mowę.

—  jakto... obaj ? — podchwycił Korwin.
—  N ie ; jeden z nich. Ozyż to nie dosyć?
—  A  który ?
—  Tego nie m ów ią; może nie wyciągnęli 

jeszcze węzełków, na którego los padnie, D ra­
gi ogianiozy się na roli bugatego jtryjaazka. 
Im DOtrzeDb kobiety z g łow ą, któraby umiała 
za nich pisać, mówić i prowadzić dom. W  tych 
warnnkaeh jedna kobieta wystarczy na nich 
dwóch. I  tak dużo, ż j  taką znaleźli.

(Ciąg dalszy nastąpi',

Jedwab Fularowy 0 0 cl.
— do złr. 8-70 na m«cr — jakotoj zawsie najnowszy czarny, b?aiy i kolorowy „jedwab Henneberga'* od 60 oent' w i o  iłr .

11-85 za metr. — gładki, w p**kach wzorzysty, adt u  szki i t. d.
Jedwabne adamaszki od 86 c l — zł. 11.8U | Jedwab balowy od 6 0  ot.— zł. 1135
Jedwabne suknie bastowe „ zł. 9 .9 0 — zł.43.25 Jedwab na wyprawę
Jedwab Fulard „ 6 0  ot.— zł. 3.70 | Jedwab na blujki

za metr tranoo i już oclony do domn. W zory odwrotny pocztą. — Podwójne porto do Szwaicaryi.

,  oO  o t .--z ł  1135 
„ 6 0  ot, — -zł 11.35

Wanda Longchamps de Berier
córka Franciszka i Wandy z Dybowskich

zmarła W Ł aW O C Z n em  po dłng'oh a ciężkich cierpieniaot opa- 
traona św. Sakramentami, w 25. roku życia dnia 20. kwietnia 1908 r.

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w czwartak dnia 23. kwietnia 
o godzinie 4-tej po południu w L aW uC Zn etn  na cmertarz miej­
scowy, na który w smutku pogrążeni rodzice wraz z rodziną znajo­
mych i przyjaciół zapraszają.

Lwów dnia 21 kwietnia II 08

„CONCORDIA" A. Karkowski nl. Sr blest^ego 1. 10.

do UD
rocznie wynosi czynjz za lokal w śródmieściu Lwowa, przy 
ul Kopernika, płacę tylko 1.000 kor. rocznego czynsou, prze­

to sprzedaję taniej jak wszędzie a to ;
K O Ł D R Y  na wełnianej wacie po Ił, 3.50, 4.50, 6, 7 8, 9, 10, 11, 

12 do złr. 14. K ołdry jedwabne atłasowe po zł. 12-50, 14, 16, 18, 20, 22, 
24, 28, do 32.

N O W O & Ć  — kołdry podwójne joie  strony do niytun, bardzo pra­
ktyczne i ładnj ty lko o 1 do 2 złr. drożej od cen pow rższych.

Y d W O d Ć  -  kołdry na puchu podwójne, nadzwyczajnie lekkie 
i ciepłe wełniane i satynowe po ił .  13, 18, 20, 22 ; jedwabne atłasewe po 
złr. 20, 25, 28 do złr. 40. — M ATE R A C E  czysto losienne po złr. 14, 
16, l f  , 20 22, 24 do złr. 82. Materace z morskiej roślinv po złr. 6 50 7, 
8, do 10 złr. Mate ace prężynowe, sienniki poduszki poszewki przeście­
radła i t p.

N o w o t Ć  — m.szy parowa odczyszczą podaszki pierzann najzn- 
oełniej po 80 cnt. za klg. Tylko 2 zł, kusztnje p-ze.abianie materacó" za 
8 pod iszki, drilichy na materace metr po 50, 60, 70, 80. 90, 1 i łr  do 1.80. 
Największy wybór tylko w specyalnej pracowni kołder : materaców

Józefa Szustera
L w ó w  K o p e r n i k a  5 .

K R A K O W S K I  Z A  M A D  W I T R A Ż Ó W  
i  O S Z K L E Ń  A R T Y S T Y C Z M Y C f l

Prof. W. EKIELSKIEGO 
i ANTONIEGO TUCHA

Na sprzedaz
majątki ziemskie w różnych okolicach 

kiaju.

Dzierżawy
warków tak^e z gorzelniami.

Realności jLSg&Ln
zlecenia >rsyjmnje

Lwowska Izba załatwień
plac Dąbrowskiego 5.

(w gn ckn To warz. Urzędników pry watn.)

f i t  w d a r t o
w  P a s a ż u  M i k o l a s o u a

o d  u , j . l c y  
^ a t irw s z y  fi'a<iGuski

Shromo-F otoskop
Sw idi i ż y tia  w barwnych 

=  obrazach plastycznych =
Widoki natury — Modrule =  S lo- 
N o świata =  W yprawy nauko- 
w * —  W yp jdk l h istoryczne =  
»t z  postępu eyw llizaeyl =  
Sztuk i 1 nauk™ =  itd. It,«,
= Z m ia n a  obrazów sio tygariitia=
on 19-gc kwietnia 1903.

Wenecya i
Ruiny wieży św.
W s tę p  IO  c l  '

OtTłfie ml lOtel mo a lotel wiecior,
3 n ck o ie  przeap °Łój, mchn

. “  J  na parterze od 1-go
maja do ntuecia Ulica Zyblikiewioca 87.

t Mad pldclen korczydskiclt, 
I.wów, H a lic k a  t* . Polecz biellaaę  
«tr ««*» w rH lbim  wyborze, oraz 
P łótna i  W eby czysto ln ian e w ro ­
zm aitej szerokości. Ceny fa b ry ­
czne.

Fabryka jed wabiu Henneberg, Ziirich.

S S S i A
a n g i e l s k i e  i a m e r y k a ń s k i e  o d  z ł .  2 . 7 5

Kompletne LAWN - TENNISY rW
poleca magaryo ńrmy

Kauezyński i Oborski, Lwóvr.

iumaczmn .a z  poidkieg'* na 
niemieckie i z  niem ieckiego na 
P1 I kie wykonuje zupe*"iie d i -  
kładnie I w iernie akademik. A - 
dres w  biurze P ło hJia.

Kam ieniczka piętrowa, z pięanym 
ogrodem i parcelą budowlaną, w naj­
zdrowszej części miasta, prawić w śród- 
mieściu, do sprzedania. Narnnki w ou- 
k ir r n i j  Bienieokiego.

U rzędnik 
.mimicy, J 

12. IX. p. —

H A N O E Lmm i i i i i i

K R A K Ó M T W O L S K A  3 6 .

Jutro ciągnienie!
Ciągnienie nieodwołalnie j Główna wygrana

23. kwietnia 1903. [ k o r. 40.000 kor.

Losy ogrzewalni
po i. kor.

polecają M. Jonasz, Kitz & Itoff, Klarfeid, 
M. i  ojgenmann Sa nuely &. Łandau Schiitz 
& nhajes, Augn Jt ScLollenbarg i Syn, Sokal 
& Liii i  JakóbStroh, domy bankowe Lwów.

W szystkie w ygra ne  w ypłacone zostaną p rze z dostawców 
w  gotówce z  potrąceniem  10 procent.

N a w szystkie
bez wyjątku pisma codzienne miejscotrt, zamiejsco­
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, iluslracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody. żurnaie, 
przyjm uje prenumeratę z  dostawą w miejscu lub 

wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych

Lu jów , pasaż  H a u s m a n a  9 .
"  Ogłoszenia do yetfach p em najtaniej.

  ,  jsiuKuje aamimstracyi
kamienicy. Na żądanie kaucya. Hofmana

*3.
Jfina ow ocow e, jabłecznik, konfi­

tury, ma.Tnolady, soki, konserwy, jarzy­
ny, owooe i t. p. gprzedr je no nisk iej ce­
nie i daje na miesięczne książeczki. Za- 
wodewe U iuro  ogrodnicze, Lwów,
d ( .m .ńfika 1 8 (Hotel Victorial.
Sukienki, paltociki dla panienek 
i c h łe p c z y k ó r w  wielkir- w ybo­

rne -  eca najtaniej 
K A R O L IN A  S Z Y D Ł O W S K A  

Lw ów , V  adei.i' cka 14.

Odezwa!

Gorzelnik
W nych Panót P rzeduiąbiorców  

gorzelń -ro ln iczyeli
wszechstronnie 

wykształcony w 
Bi' : wieku poszukuje odpt wiednej posady 
od 1. lipćd 1903.

ilbowiązuje się na ciągiem aparacie 
eclonowym ./yr .bió 700 litr alkoholu w 
ośmiu godzinach.

K oszl administracyjne licząc ni 100 
litr .lkoholn:

Kierownik i 4 ch ludzi 1 k< r. 60 hal. 
«Vę»l najlepszych 125 kilo.

Światłe i smaro rfdło 0  07 hal.
W j datek mając zdrowy produkt 59° 

hektolitrowych niezdru-ry: 64—56— 57: 
lub ten możliwy.

Na 10(J kilo kartofli 2'6°/(l a nawet o- 
granie-a się niżej 2 %  jęczmienie licząc 
55%  krobi.

Jan  Orc " »icki
Jurowce ad Sanok.

l a  T » m  f i  o płatnie rozsyłam bar- 
A w tZl* U l w  dzo interesujące broszur­
ki Dr. Ciesielskiego p miodzie leczni­
czym ! W arto r icozytaó! Żądajcie ! 
W yborny mió J  do.ercw r knra ;yjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 30 bal. franco 
Korzeniewioz em. naucz. Iwanczany.

W a liik a  zam ieniona w poclągn  
i ni m ym  Stryj-H robobycz w w ago­
nie n i-c ie j klany *  >*nln 1 7  |,. ,n. 
3gtoazona na N lic jl  Drohobycz do 
odebrania.

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 
Ko żute salonowe

po zł. 1-05, 1-65, 2-— , 2-20, 2-50 i 8. 
K b3Z U in  z przodami w zakładki pi- 

rawe i ianzazyjne zł. 2-50, 8, S’80, 
8-70.

K oszule  kolor., kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2’ liO i 3. 

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2-45.

Koszule n ,cne białe, po zl. 1  60 
i 1 35, ozdabiane na w z ó j  uk-aiń- 
skioh po zł. 2‘80, 2‘50 i 2‘75. 

Koszule dla cltłopjków  po zł.
1-40 i 1-60.

PÓłkOSZUlki z kołnierzami 50 ct., 
bez kołnierzy 35 ot., fałdów. 50 ct. 

P rzod y  da koszul dc wszywania 
6(1, 65 ot.

K ołn ierzyki męskie V przeróżnych 
fasonach tuz. ił .  2'50, <lla chiupa-

Mank lity  tuzin zł. 3'60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł 1, 120, l-80 1'40 i 170. 

dla chłopaków c aymy po zł. 0-95 
1 110.

Skai putki męskie tuz. zł. 4, 5, 
6, 7*50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3-50, t , 4-50.

Kaftaniki od polu oieńkio dat­
ku we (Schweisscuger po z,, 0'90 i 1.

Kamizelki do polow ansa „ s ł-  
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.50. 

P oń czoch s do polow ania i 
Cholewki wełniane bez stóp po 
ł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykótow< 
Oryginalne p rrf. dr. g *3 
Wyroby z najszlachetniejszej wolny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabrycznych.
Chustki do no ia płócienne białe 

Lub kolor. brzega/J' tuzin zł. 3, 
3-60, 4-50, i 5, imitacya batystu wy ol> 
zł 8 60, 4-50, 5-75,

S ze lk i angialsk>e ud 95 ct. 
P ara so le  wełn i jedwabne od zł. 

1-50.
Woda kolońska

„Johann Maria Farina Jtt ichsplalz 4“ 
flakon zł. 0-50, 1, 150, 3.

K R A W A T Y
w przeróżnyoh fasonach. 

Zamówienia i prowinoy wykonują 
się najstaranniej.

Nauczycielka niemka i bona1 
niemka są za ra z  do un l< izcze- 
nia p rze z biuro Z ag órskiej Lwów 
ul. C h o rą żc zy zn y  7.

M l
„8'^RIUffT*

Lw ów , ullea 3-go M aja liezba %
poleca:

wyborne kawy pd* kilo 75 ot. i 
- yżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 150, 
koniak knrao; ji j • 2 i Ir. hnt. '.lum 
najlepszy od 1' iO */, lit. KsiLmO holen­

derskie pół kg. 1*90.

Pierśoiunki 
saręozynowe obrąozk. 

szpilki ślnbne, srebro stoło­
we (nrzędownie jechowan.i’ 

ko pic .HE wyprawy w kaset 
V»oh orar wszelkie Biżutery* 

poleoa Jan Ja rzyn a  
inbiler, Lwów, Hotel 

lllnropejski.

Centralne biuro ogłoszeń, dzienników
i uniwero. reklamy

A d o l f a  C t m l a w & k i e g , ©
w Wiedniu, V I., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432).
przyjmuje : priedp. ę  i ogłoszenia ua wszystkie ezaaopisma świata , samówienit. 
na wykunanie: a. Lszów, szyldów, illnsuracyi eto. przez p.^rwszorzędnyoh artystów  

Udriela: lie autentycznych adresów.

m  i

L .  &  C .  H a r ń t m u t h
Skład i wystawa Lwów.

Pass ż Hausmana 8. Uony umiarBowan“

K o r o n  2 0 0 . 0 0 0
względnie Loron 1 0 ' 000 wygraó mo­
żne promesą no los węgierski premio­
wy. u ągnienie 15 maja. Cena całej 
prom e.y kor 12-50, połówki kor. 7 50 
razem z stemple, i prtesyłką. ° r2  )d 
zakupnem  losów za gotówkę lab 
na spiaty upraszamy zażądaó nat^ego 
poli ..o " „Poradnika flr-noow ego", 
który rozsyłamy każdemu bezpłatnie! 

iłom  B ankow y

Hohatyn i Ułam
Lwów, Sykstush i  8

i Fo cenach '
redakoyjnyoh ogłoszenia do wszyst- J  
kich hm wyjątku dzienników, 
lwowskich , 'trakom tk sh , 
w ąrs: — ‘ kieJi, wl id  ańskleh, 
ezesk*eii franouzkieb oel.,

W  czasopism facho .yoh miejsoowych, 
jamifajsoi wych i zagrnnioznyoh, m  
“ lówienia na klicze i rysunki do 

ogłoszeń, prenum eratę wr 
w ozelklo pioma 

przyjmuj

Ajeacya Sienników i
Sokołowskiego

{— we Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 
Kosztorysy gratis.

R u p t u r a  n i e  i s t n i e j e  w i ę e e j !

1C.OOU kfiroc nagrody!
otizym a ten, k ióry przy zastosuwaniu mojzj metody z ruptury zupełnie 
wyleczonym nie zostanie, Najwyżsie odznoczania, tysiące podziękowań Pro­
szę zażądaó bezpłatnie broszur., n l  l ><-a J .  R e i in a n n o u .  V a lk e n b e r g

:: . ----------  . . =  7 2 8  Hola idya. = -  :
Nalezytośu pocztowa z .  list 26 hal. Karta 10 bal.

R U R K I DRENARSKIE
■ w  -\x7- i e i l 3: : i c ł !  i l o ś c i a c ł a .

poleca
f a b r y k a  d a c h ó w e k  „ j i t a r o l *4 w  Polance-kroi

koło Krosna,

Zaproszenie do przedpłaty na
1003 r. Rok V -ty

NOWOŚCI MUZYCZNE
dawniej „M ELOM AN")

i t o K i i l  ptM f ta fortepian z 1 . jodatlims literaclii
pod l-edakcyą Zygmunta Noskowskiego.

Dział łutowy ob. jmuje wszystkie rodzaje twórczości muzyczną) swojskich 
i eagarnicznych kompozytorów, io j st wyjątki g oper utwory klasyczne 

salonowe dc tańca i na 4 ręce.
Czaaooismo daje lOoznie 2 0 0  stroni, nut dużego formatu, warto 

ści w handlu księgarskim przeszło rb, 25.
W roku 1903 „Nowości Muzyczne* dru!:ować bęaą utwory forte 

pianowe, nagrodzone m ogłoszonym przez reuakcyę konkursie imienif 
Konstantego księcia Luborairsuiego dla polskich kompozytorów.

Program działu literackiego : artykuły muzyczuo-DedaKogiczne, spra­
wozdani ze sceny estrady, biografię artystów, kronika muzyczna, ilu- 
stracye i odpowiedzi od. ledakcyi.

„Nowości Muzyczne*, przy współpracownictwie powag artystycznych 
mają, za główne zadanie : obok rozwoju twórczości swojskiej muzy, obro­
nę interesów naszych muzyków na ka&dem polu ich działalności.

Pren.-unaera.ta w ynosi:
ą  < Lwowie i  na prowincy'i * przesyłką pocztową

Kwartalnie 4 korony — Pułrocinie P koron -  Rocznie 16 koron 
Numer pojedynczy l  korona 40 hal.

R h sn ed ycy a  d ia  L w ow a i  O a l le j l  :

Biuru dzienników Sokołowskiego, Łidw, Pasaj Hansmaga 9.
UWAGA. Nowo-przybywający abonenci, którzy wniosę roczną przed­

płaty na „Nowości Muzyczne* przed Nowym Rokterr, otrzymają bezpła­
tnie trzy poprzednie^ zeszyty, zawierające nut wartości do 15 koron. 

Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15-

cen biletów Kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w GaJie)i, Bukowinie, ca­
łej Austryi i zagranicę podaje

KURAKR KOLEJOWY
Do nabyola:

B iuro  dzienników. Pasaż Hausmana W,
orai. w  księgarniach i trafikach.

Redaktor odpowiedz*alny ■ Wacław Masłowski. Papier z fabryki Czerlanskiei. Z  d r u l  > i^ n i E .  W i n i a n a .

14211218


